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Na miesiąc sierpień i wrzesień otwie- ; 
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy poczto­
we. Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych i. talara £p fenygów, dla miejseo- ! 
wycb srgr. ,

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego. j

POZNAN, 31 lippca.

Orędzie, jakie odczytał w imieniu księcia Magenty ' 
książę de Broglie na posiedzeniu Zgromadzenia naro­
dowego w’ dniu 29 b. m. a którego treść podaliśmy 
w wczorajszym numerze pisma naszego, przychylnego 
w ogóle doznaje ocenienia tak w prasie francuzkiej 
jak zagranicznej. Utrzymują wprawdzie dzienniki 
francuzkie, że orędzie unikało starannie wyrazu „rzecz- , 
pospolita,“ a pisma monarcbiczne z niezadowoleniem ; 
podnoszą, że prezydent rzeczy pospolitej nie wspomniał ‘ 
o sprawach kościoła, większość jednakowoż prasy fran- , 
cuzkiej zgadza się na to, że orędzie odczytane w ni- ■ 
czem nie odbiega od tego, co wypowiedział książę Ma- ■ 
genty obejmując prezydenturę, i że ściśle się trzyma 
tego juste milieu, które, jakkolwiek nie zupełnie zado- i 
walnia stronnictwa polityczne, nie niepokoi ich jedna- i 
kowoż tak bardzo i nie odbiera nadziei na przyszłość. ! 
Słowa pochwalne, poświęcone zasługom pana Thiersa ' 
około oswobodzenia kraju, wzmianka o wymarszu wojsk . 
okupacyjnych, o przyjęciu projektu reorganizacyi 
armii, która śmiało będzie mogła stawić czoło każdej 
armii europejskiej — wszystko to uspokajająco oddzia- • 
ływa na umysły Francuzów. Nie mniej przychylnie : 
ocenia także prasa francuzka orędzie prezydenta mia­
nowicie dla tego, ponieważ mówi o utrzymaniu pokoju 
i przyjaznych z mocarstwami stosunkach, chociaż wia- ' 
domość, jakoby p. de Banneville, ambasador francuzki 
przy dworze austryackim, zastąpiony być miał panem 
Drouyn de Lhuis, mocno ją niepokoi. Pan Drouyn : 
de Lhuis uchodził bowiem zawsze za zdeklarowanego 
nieprzyjaciela Prus i on to w sierpniu 1866 roku ro­
bił propozycye o ustąpienie linii nad Saara i Mozelą 
a wreszcie i palatynatu nadreńskiego, co spowodowało, 
ponieważ ówczesny hr. Bismarck stanowczo się prze­
ciwko temu oświadczył, wystąpienie jego z gabinetu 
francuzkiego. Tymczasem wiadomość ta zdaje się być 
fałszywą a przynajmniej przedwczesną, bo Agence 
Havas donosi, że margrabia de Banneville zostaje na 
swój posadzie.

Parlament angielski zajmował się w ostatniej se- 
syi sprawa małżeństwa księcia Edinburgskiego z córką 
cara Aleksandra a raczej uchwaleniem podwyższenia 
listy cywilndj księcia do 25,000 funtów szterlingów i 
6000 funtów dla wielkićj księżny, gdyby miała prze­
żyć przyszłego swego małżonka. Podnieść należy z 
tego posiedzenia, że Gladstone oznajmiając izbom angiel­
skim małżeństwo oświadczył, jakoby nie dawno jeszcze 
Rosyą uważano w Anglii jako nieprzyjazne mocarstwo 
i że związek pomieniony przyczyni się niewątpliwie 
do ścieśnienia węzłów przyjaźni i do usunięcia wszel­
kich nieporozumień.

Spen. Z tg. donosi, że tylko wpływom polityki 
niemieckiej zawdzięczać należy, jeśli Turcya w sprawie 
Aczynu od interwencyi odstąpić postanowiła. Wiado­
mość ta radością napełnia pomienione pismo, ponieważ 
jego zdaniem dowodzi poważania Niemiec i daje świa 
dectwo, jak pokojową była zawsze i jest polityka pru­
ska mimo wojen ostatnich.

Mówiąc już o Prusach nadmieniamy, że według 
Prov. Corresp. nie zaniechał cesarz zamiaru uda­
nia się do 'Wiednia na wystawę, chociaż nie prędzej 
jak w październiku.

w MM p.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. EOLESLAWITÇ.

Sunt lachrymae rerum. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
139, 142, 144, 147, 150, 151, 152, 153, 155, 156, 159, 161, 164, 

165, 166, 167, 170, 171 i 172.)

Żal po stracie Kościuszki i miłość dła niego po­
wszechna wyraziły się w pierwszych chwilach zaraz 
uchwałą umieszczenia jego wizerunku w sali posiedzeń 
Rady, ofiarami dla niego, gotowością oddania wszyst­
kich jeńców rosyjskich za tego jednego człowieka, któ­
ry nam stał za tysiące.

Ale właśnie dh tego wydać go Moskale nie chcieli. 
rersen tryumfował.

Przez cały ten dzień osłupienie nie dozwalało nic 
Przedsiębrać, oczekiwano na nowego naczelnika, roze- 
s*ano rozkazy do Mokronoskiego, Jasińskiego, Dąbro-

Z Hiszpanii żadne ważniejsze nie nadchodzą wia­
domości. Telegramy ostatnie donoszą tylko, że zbun­
towana Valencia prawdopodobnie zgodzi się na warun­
ki, jakie jej podał gabinet p. Salmerona, i że się nie­
bawem ma poddać. Przyjazne sprawie don Kąrlosa 
dzienniki rozgłaszają pogłoskę, jakoby Anglia i Fran- 
cya miały zamiar nie zadługo uznać Karlistów za 
stronę wojującą.

Atostyiiewcya.
Przed kilku już miesiącami wspominaliśmy 

w piśmie naszem na temże samem miejscu o 
,,ab styn e n cyi“ jako o jednej z głównych 
moralnych chorób, trapiących i tak nie zbyt i 
trwałe zdrowie organizmu naszego narodowego, i 
Dzisiaj przychodzi nam kilka stów niniejszych ■ 
poświęcić szczególnemu i specyalnemu choroby i 
tej rodzajowi — abstynencyi w przyjmowaniu i 
mandatów deputackich do sejmu pruskiego i sej- i 
mu Rzeszy niemieckiej. Wiadomo nam aż nadto j 
dobrze, iż dla Polaka każdego, mającego swe i 
domowe zatrudnienia i zajęcia, czułego na krzy- ’ 
wdy i obelgi zadawane swej narodowości, po­
byt w Berlinie, gdzie się traci czas poskąpiony 
sprawom własnego domu a słucha wielu rze­
czy dla ucha polskiego przykrych, przyjemnym 
być nie może. Jest to ciężar w calem znacze­
niu tego wyrazu, jest to istne toczenie kamie­
nia Syzyfa, konieczne przecież i nieuniknione 
w naszych obecnych stosunkach. — Konie­
czność ta właśnie i n i e u n ikn ionoś ć są nam 
powodem, dla którego przemawiamy obecnie 
przeciw zagnieżdżającej się coraz bardziej a b- 
styneneyi w sprawie przyjmowania mandatów 
poselskich. Ileż to osobistości zacnyćh, zdol­
nych, posiadających odpowiednie kwalifikacye 
na wypełnienie należyte i godne stanowiska de- 
putackiego, pousuwało się już z powodów naj­
rozmaitszych, w których prawdziwość i słu­
szność wchodzić nie będziemy, by mandaty po­
selskie rzucić na pastwę jako środek zadowol- 
nienia ambicyi nieudolnym Pigmejom i rozzu­
chwalić swem ustąpieniem z placu intrygę i nie­
nawiść partyjną.

Klęska ta abstynencyi w przyjmowaniu man­
datów poselskich drogo nam się już w stosun­
kach naszych dala we znaki. Kładźmy jej d z i- j 
siaj przynajmniej jeszcze tamę, o ile to być ■ 
może. Ńie ma zapewnie, z niesłychanie rząd- \ 
kiemi wyjątkami nikogo pośród nas, coby nie 
miał zajęć i zatrudnień domowych, coby nie 
był potrzebny na miejscu, coby swą nieobecno­
ścią nie przynosił ujmy i szkody swym domo­
wym, majątkowym i rodzinnym sprawom. Po- ' 
święcenie podobne jest jednakże koniecznem w 
interesie i dla dobra sprawy publicznej, a czem- 
że, zapytalibyśmy, jest w porównaniu z poświę­
ceniem zdrowia, życia i majątku, jakich bardzo 
niedawno jeszcze temu, długiem! szeregami lat, 
począwszy od ostatniego podziału, wymagała 
sprawa ojczysta od dziadów i ojców naszych, 
którzy się przecież nie zawahali nigdy i nie 
lenili z usługami dla niej? Czemże, zapytali-

wskiego, ażebj co najpr§ćłzej ciągnęli na obronę miasta.
Na umysłach jednych rozpacz wywarła wrażenie 

odrętwiające, w drugich wywołała niecierpliwość uży­
cia wszelkich środków ku obronie — nie było komu 
kierować. . . ani podnieść umysłów, narzekali wszyscy...
szukano win i błędów. . .

Spotkałem Kilińskiego z posępną twarzą, stojącego
na Krakowskiem i patrzącego na Pragę.

— Dawno ją trzeba było warować, zawołał, jak
skorośmy wiedzieli, że się Moskale w kupę zbijają. . . 
czemu i teraz nic się nie robi? Wszędzie nieład i nie­
porządek! zginąć przyjdzie!. zginąć ojczyźnie i nam! 
wszystkie ofiary marne. .. Żołnierz marzł nieodzia- 
ny i bosy. .. choć Kościuszko kożuchów i butów do­
syć narobić kazał. . . nie płacili mu, choć srebra do­
syć leżało w mennicy z kościołów pozabieranego. .. 
Pułkownicy rwali, jak się który uwinął. ..

Rzucił ręką. — Teraz, gdy i Kościuszki nie sta­
ło, co jeden serce miał i głowę — cóż tu ma być!

— Pułkowniku, zawołałem. .. musimy się bronić, 
pójdziemy do ostatniego na okopy...

— Ale idźże, zobacz naprzód te kretowiska, co je 
okopami nazywają! zawołał Kiliński — i odszedł. . .

Następny dzień może w Radzie dozwolił oprzyto- 
mniwszy przedsiębrać lepsze środki obrony, miasto 
więcej na duchu upadło niż wczoraj a z każdą godzi­
ną zwiększał się popłoch powszechny.

Wprawdzie odbierano wiadomości o zbliżaniu się 
Dąbrowskiego, o szczęśliwem spotkaniu ks. Józefa z 
Niemcami, ale zarazem zwiększone powieści o potędze 
moskiewskiój, ciągnącej wprost na stolicę — przera­
żały. . .

Po kilku dniach nieczynności rzuciło się, co żyło

byśmy, są kilkomiesięczne nudy i trudy w Ber­
linie w porównaniu z wędrówkami do legionów, 
z pochodem pod Somo-Sierrę, z przeprawą be- 
rezyńską, z walkami pod Grochowern i Ostrołę­
ką, z pokutnym pobytem na Syberyi, w twier­
dzach pruskich i austryackich, a przecież dzia­
dowie i ojcowie nasi nie szczędzili ojczyźnie 
poświęceń i ofiar, opłacających się tak drogim 
kosztem? Miałyżby barki synów być już nie­
zdolne do dźwigania nawet lekkiego ciężaru przy­
krości parlamentarnych berlińskich? Byłby to 
smutny znak czasu, byłoby to smutne świade­
ctwo wartości obecnej generacyi. Nie pozostaje 
nam dla tego nic innego, jak wzywać i upomi­
nać z wszelką stanowczością, ktokolwiekbądź 
znajdzie się postawionym przez komitet wybor­
czy w charakterze kandydata do sejmu, by 
pomny obowiązku dla kraju, by pamiętny tego, 
co dlań przeszłe generacje nasze beż wahania 
i sromania czyniły — nie usuwał się i nie wy­
mawiał domowemi sprawami i zatrudnieniami 
od przyjęcia powierzonego sobie przez ziomków 
mandatu poselskiego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziów powiatowych Hassę w Sławie i 

Euchel w Keśunie mianować radzermi sądu powiatowego.

—------------------------------------ ------ —-

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów, 28 lipca.
(Ugoda polsko-ruska w Stanisławowskiem. — Komitet centralny. 
— Żydzi i Wahlkomitet. — Cholera. — Z teatru. — Roki sądów 

przysięgłych.)
(T.) Pisma wielkopolskie srodze gniewają się za­

wsze na nas kiedy tylko o tak zwanej kwestyi ruskiój 
wspomnieć wypadnie, utyskując nad tóm, że Po­
lacy w Galicyi nie starają się kwestyą tę rozwiązać i 
porozumieć się z Rusinami.

Teraz przecież powinniście być z nas zadowoleni, 
poprawiamy się, godzimy się z Rusinami, oczywiście 
z tymi, z którymi właściwie nigdy w sporze nie byli­
śmy, bo partya świętojurska, z którą wiecznie walczy­
liśmy, walczymy i walczyć będziemy, ani słyszeć o zgo­
dzie nie ebee.

Donosiłem już o ugodzie tłumackiśj, donosiłem 
także, że podobne ugody tentują się i w innych po­
wiatach Galicyi Wschodniój, a dziś nadesłano tu ze 
Stanisławowa projekt ugody, uchwalony przez komitet 
ugodowy, który zwołane w tym celu na dzień 20 bm. 
zgromadzenie, było wybrało.

Komitet ten składa się z reprezentantów obu na­
rodowości.

Narodowość polską reprezentują kanonik Issako- 
wicz, burmistrz stanisławowski dr. Kamiński i Woj­
ciech hr. Dzieduszycki. Ruską narodowość reprezen­
tują księża ruscy Mardurowicz, Strutyński i Luka- 
wiecki. Otóż komitet ten przyjął z małemi zmianami 
wypracowany przez p. Kamińskiego, który W tej mie­
rze, jeżeli ugoda rzeczywiście w powiecie stanisławo­
wskim przyjdzie do skutku, ma główną zasługę, pro­
jekt do ugody, który tu w całości i dosłownie, zamie­
szczam, zaznaczając zarazem, że strony obie nie zawie­
rają ugody dla chwilowych korzyści, ze względu na 
zbliżające się wybory, lub w ogóle jako Galicyanie, 
lecz jako dzieci jednej wielkiej wspólnej ojczyzny w du­
chu Unii lubelskiej.

sypać okopy i gotować rozpaczliwą obronę od strony 
Pragi.

Ale jakie różne teraz były usposobienia, twarze, 
fizyognomie tego ludu, który bez nadziei zwycięztwa peł­
nił milcząc ostatni obowiązek. Milczący szli gromada­
mi ludzie, ze zgasłym wzrokiem, znękani, często gło­
dni i wyziębli. . . Kierunek robót był nie dość ener­
giczny. . . Ręce odrywano to do późnego eksereerunku, 
to do różnych pilnych potrzeb lazaretów i składów. . . 
szło to marudnie, słabo — a że dnie były krótkie. .. 
pora szkaradna, postępu nie widać było.

Jednego z tych dni, gdym pilnował robotników 
na Pradze, bo mi się już nieczynnym być nie go­
dziło. . . z wielkiem zdumieniem postrzegłem obwinię­
tą w chustkę czarną Jutę, popychającą taczkę w mil­
czeniu. . .

Twarz jej zmienioną była do nie poznania, oczy 
zgasłe, powieki zciemniałe, policzki zapadłe, jakby po 
ciężkiój chorobie — przeraziły mnie. Drżała z zimna, 
zadumana, popychała tę odrobinę zmarzłój grudy, któ­
rą słabe jej ręce dźwignąć mogły. .. Nie była to już 
owa wesoła zabawka pierwszych dni kwietniowych, 
ale grabarza robota przy mogile. . . Podbiegłem ku 
nićj zdumiony i wzruszony. . .

— Go wy tu robicie? zawołałem, co wy tu po- 
módz możecie nam? a jak sobie zaszkodzić łatwo. ..

Mówiłem to prawie z gniewem.
Nie rychło podniosła głowę i posłyszała.
— Tuśmy dziś wszyscy być powinni — rzekła 

ponuro, nie witając się zc mną — kto nie pracuje rę­
kami, to przykładem służy ... Ja nie odejdę ani dziś 
ani jutro . . . ani do końca . . . ani w dzień bitwy. . . . 
Wszyscy tu być powinniśmy i tu zginąć . .. jeśli już

Oto brzmienie projektu ugody:
„Jak w dniu 1 lipca 1569 stanął akt Unii lubel­

skiej między szlachtą obu narodów pod godłem: „wol­
ni z wolnymi, równi z równymi“ — „że Korona Pol­
ska i Wielkie Księstwo Litewskie jest jedno nieroz- 
dzielne i nie różne ciało, jest jedna wspólna rzeczpo­
spolita, która się z dwóch państw i narodów w jeden 
lud zniosła i spoiła“ — tak i my, chociaż nie mamj 
mandatu od narodu, którego reprezentantem w Galicyi 
jedynie sejm krajowy galicyjski, uznajemy jednak jako 
ludzie dobrej woli, miłujący kraj i pragnący zgody i 
miru w domu między rodziną bratnią, w przekonaniu, 
że dotychczasowe rozterki i waśnie narodowościowe w 
kraju, podkopując powagę kapłańską obu obrządków, 
znaczenie i wpływ dbających o dobro kraju obywateli 
obu narodowości, podkopują zarazem podstawy społe­
cznego porządku, kierowani uczuciem sprawiedliwości, 
jako spadkobiercy ojców, którzy na drodze dobrowol­
nej ugody, dwa bratnie narody, nierozerwałnemi połą­
czyli węzły w duchu Unii lubelskiej, lecz rozszerzając 
ją na wszystkie warstwy społeczeństwa tak narodowo­
ści polskiej jak i ruskiój, chcąc znieść choć kilka ce­
gieł do gmachu ponownej Unii, którą wzniesie prawo­
dawcza ręka powołanych do tego reprezentantów kra­
ju, obowiązujemy się i oświadczamy w obec Boga i 
kraju pod słowem czci osobistej, iż wszystkie nasze u- 
siłowania, dążenia i siły ku temu połączymy celowi, 
aby w gminach, radach powiatowych i w sejmie pro­
gram przez nas przyjęty nabył mocy obowiązującego 
prawa, i że tylko tym kandydatom do Rad powiato­
wych, do Sejmu krajowego i do Rady państwa udzie­
limy naszego poparcia, którzy złożą wyznanie wiary 
politycznej, iż do naszego programu przystępują.

Ugody tej nie zawieramy jedynie w myśli akcyi 
wyborczój do Rady państwa, myśl ta stoi w ostatnim 
rzędzie. To, co nam droższe i świętsze, co nasze dło­
nie w bratni uścisk spoiło, jest spokój i zgoda w kra­
ju, zagojenie ran wrogiemi wpływami zadanych, dzia­
łanie solidarne obu narodowości w obec niwelującego 
i odrębność krajów niszczącego centralizmu, wprowa­
dzenie w życie zasady równouprawnienia obu narodo­
wości, pielęgnowanie i wspieranie rozwoju języka ru­
skiego na tle rodzinnem.

Owoż zgodziliśmy się i zgadzamy na następujące 
wytyczne punkta, co w zakresie naszym już dziś w 
Radzie powiatowej przeprowadzić możemy i do czego 
się uroczyście zobowiązujemy:

1. aby każdy wniosek w ruskim języku postawio­
ny był w tymże samym języku do protokułu wpisany; 
2. aby wydział powiatowy na podanie ruskie po ru­
sku alfabetem cyrylskim odpowiadał; 3. aby wszelkie 
okólniki od wydziału powiatowego do gmin były w 
polskim i luskim języku zarazem wydawane; 4. usiło­
waniem naszem będzie, aby do reprezentacyi powiato- 
wćj z grupy gmin wiejskich weszła jak największa 
liczba reprezentantów z inteligencyi ruskiej, — na ka- 
żden zaś wypadek, aby z grupy posiadłości większych 
choć jeden, a do wydziału powiatowego choć jeden z 
inteligencyi ruskiej z całej Rady był wybranym; 5. my 
uznajemy, że kwestya ruska jest faktem nie zaprzeczo­
nym, nie podlegającym żadnej dyskusyi, i że kwestya 
ta dotąd załatwioną nie jest; 6. że równouprawnienie 
w szkole, sądzie i urzędzie języka ruskiego ma znaleźć 
odpowiedni wyraz w ustawach krajowych; 7. że przy 
najbliższćm zebraniu sejmowśm mają być podjęte i do 
skutku doprowadzone wnioski do sejmu posłów ruskiej 
narodowości z r. 1869 o przeprowadzenie równoupra­
wnienia; 8. że zgromadzenie wyborców powiatu stani­
sławowskiego działać będzie w tym celu: a) przez pe- 
tycye do sejmu, b) przez wezwanie Rad gminnych i 
powiatowych do podawania petycyi w tymże samym 
duchu, c) przez poruczenie jednemu z posłów stanisła­
wowskiego powiatu, aby wnioski posłów narodowości 
ruskiej z r. 1869 sformułował i najbliższym sejmie do 
laski marszałkowskiej złożył; 9. że z całą czcią nale­
żną otaczamy konsystorze obu obrządków w sprawach 
czysto duchownych, że zaś w sprawach obywatelskich, 
w sprawach wyborów nie uznajemy żadnćj powagi

tylko zginąć nam pozostało. . .
Nie miałem co odpowiedziać na to z począ­

tku . . .
— Tak — rzekłem po chwili — służba jest obo­

wiązkiem świętym — lecz należy ją wybrać tak, aby 
była skuteczna. Tu wasz przykład nikogo nie pocią­
gnie ... po lazaretach nie ma usługi ... rannym brak 
szarpi i bandażów .... tam miejsce dla Sióstr miło­
sierdzia. . .

— Ja mam dość siły — zawołała — żeby tu za­
stąpić rannych naszych i poległych, rąk jest mało. .. 
W tój chwili niebezpieczeństwa wysiedziećbym w mu- 
rach nie potrafiła zamknięta — chcę być tam, gdzie 
się nasze rozstrzygną losy.........  Dajcie mi co ro­
bić. .. .

To mówiąc rzuciła taczkę.
— Weźcie na siebie karmienie głodnych, to lepiej, 

odpowiedziałem jej — ludzie po całych dniach nic nie 
mają i siły tracą.

Chciałem ją w ten sposób przynajmniej oderwać 
od niepotrzebnego wysiłku. ..

Z twarzy ęzytałem .. . wyniszczenie, chorobę, go­
rączkę. . .

— Na Boga — rzekłem zbliżając się — posłu­
chajcie mnie . . . jesteście chorzy. . .

— Ja? nie! jestem nieszczęśliwą jak wszyscy — 
tych kijka dni mnie zniszczyły. W taką przepaść bez­
denną i niewolę znowu iść na wieki!! — dodała plą­
cząc ...

— Lecz my się jeszcze obronić możemy! przer­
wałem.

— Nie — zaprzeczyła — my tylko umrzeć mo­
żemy godnie Polski i bohatersko..,



oprócz własnego sumienia i przekonania, i oprócz wzglę­
du na dobro kraju; 10. że w akcyi wyborczej do Rady 
państwa uznajemy na nasz powiat tylko jeden komitet 
przedwyborczy, powołany zaufaniem współobywateli na 
zgromadzeniu ogólnóm, składający się z równej liczby 
członków narodowości polskiej i ruskiej; 11. że przy 
wyborach do Rady państwa za tym kandydatem soli­
darnie głosować i wybór jego wszelkiemi środkami le- 
galnemi popierać będziemy, który złoży wyznanie wia­
ry: a) że program powyżćj skreślony przyjmuje; b) że 
w Radzie państwa łączyć się będzie ze Słowianami i 
autonomistami niemieckimi, czyli ze wTszystkiemi ży­
wiołami, które walkę przeciw centralizmowi podejmą. 
Temu damy nasze głosy: a) który popierać będzie roz­
szerzenie samorządu krajowego i obywatelskich swo­
bód; d) który z większością posłów krajowych w Ra­
dzie państwa solidarnie postępować będzie; 12. aby to 
zbratanie się trwały owoc przyniosło, członkowie do 
tego pragramu przystępujący, zwiążą się w „polsko- 
ruskie stowarzyszenie“, którego zadaniem będzie wpro­
wadzenie tego programu w życie.“

Komitet ad hoc przez obie strony paktujące wy­
brany przyjął projekt powyższy, a mianowicie — cze­
mu zresztą w obec daleko idących ustępstw ze strony 
polskićj wcale się nie dziwię — przyjęli go reprezen­
tanci Rusi, zaliczający się do tak zwanych „twardych 
Rusinów“, ztąd wnosić należy, że i inni współwyzna­
wcy i polityczni przyjaciele księdza Mardurowicza i 
jego towarzyszy w powiecie stanisławowskim, pakta te 
pódpiszą.

Tyle tćż w sprawie wyborów donieść mogę, bo 
zresztą nic w tej mierze nie ma nowego. Na prowin- 
cyi jeżeli się co robi, to tylko tam gdzie się znajdzie 
jakiś energiczniejszy obywatel, który nie oglądając się 
na komitet centralny sam sprawą wyborów się zajmie. 
Komitet centralny nie może się rozbudzić, choć nowo 
przybrani członkowie tego komitetu na p. Smarze- 
wskiego jako zastępcę prezesa napierają. Nawet zwo­
łanie posiedzenia napotyka na trudności. Prezes pan 
Grocholski i kilku członków komitetu są za granicą. 
Pan Snrarzewski, zastępca prezesa i kilku członków 
komitetu są na wsi. We Lwowie jest ledwie 6 czy 7 
członków obecnych, których p. Smarzewski, molesto­
wany z ich strony zawiadomił listownie z pod Mościsk, 
że jeżeli mu się uda sprosić do Lwowa jeszcze kilku 
członków, to może około soboty tj. w pierwszych dniach 
sierpnia, bedzie się mogło odbyć posiedzenie komitetu!

Nie lepiej jednak idzie i tutejszemu obozowi cen­
tralistycznemu. Agitacya Scliomer Israela mało 
skutkuje. Tylko niektóre gminy żydowskie i to w 
pierwszej chwili, gdy jeszcze żydzi nie zmiarkowali, 
dokąd ich rabin p. Loewenstein z Schomerem prowa­
dzi, oświadczyły gotowość przystąpienia do Wahlko- 
mjitetu. Niektóre wystąpiły wręcz przeciw niemu 
a największa część milczy i orjentuje się. Niektóre 
z tych, co w pierwszej chwili przystąpiły do progra­
mu Schomera, oświadczają teraz, że przystąpiły jedy­
nie tylko w przekonaniu i pod zastrzeżeniem, że Wahl- 
komitet porozumie się z komitetem narodowym a zbór 
izraelićki w Rohatynie oświadcza w dziennikach, że 
w razie, jeżeli się Wahlkomitet nie porozumie z komi­
tetem centralnym, żydzi rohatyńscy uchylą się od 
wszelkiej akcyi przy wyborach do Rady państwa.

Nowiu miejscowych także bardzo mało. Cholera 
łaskawie Lwów omija. Za to gospodaruje mocno 
w wielu okolicach kraju. Z miejsc kąpielowych jak 
Szczawnica, Krynica, Truskawiec i t. d. goście kąpie­
lowi uciekają. Kto może, wyjeżdża do wód zagrani­
cznych.

W teatrze ciągle przerażające pustki. Przybył 
tu już p. Kaliciński, którego przyjazd w skutek we­
zwania dyrekcyi teatru dawno już zapowiedziałem. 
W piątek wystąpi zasłużony a dobrze Lwowianom znany 
artysta po raz pierwszy po swym powrocie w „Sierocie 
z Lowood“. Opera obchodzić się musi bez pierwszego 
tenoru, bo nie ma go zkąd sprowadzić. Pan Olski mi­
lutki tenor liryczny nie może oczywiście pełnić obo­
wiązków tenoru bohaterskiego. Dla tego tćż repertoar 
opery bardzo jest teraz ograniczony.

Roki sądów przysięgłych (sprawy prasowe) roz­
poczynają się u nas 5 sierpnia procesem wytoczonym 
Dziennikowi polskiemu przez adwokata tutej­
szego p. Smiałkowskiego o obrazę honoru. Dzień, 
poi/ki chce prowadzić dowód prawdy i wykazać, że 
p. Smiałkowski istotnie pokrzywdził swoją klientkę, 
której majątek sobie przywłaszczył. Pan Smiałkowski 
musi się czuć niewinnym, jeżeli wytoczył proces z po­
wodu inseratu, w którym mu zrobiła powyższy zarzut 
strona niby to pokrzywdzona.

NIE Wi C V.
* BSerlin, 30 lipca. Provinzial-Correspou- 

denz przydłuższy dzisiaj poświęca artykuł sprawie 
przyszłych wyborów a mianowicie opozycyi przeciw o- 
becnćj polityce rządu, polityce narodowej, jak ją pół- 
urzędowy ten organ nazywa. „Jest to naturalnem na-

Patrz pan . . . zwierzęta i ludzie mają przeczucia, 
— rzuć okiem na te twarze . . . posłuchaj mowy .. . 
ani jeden człowiek nie ma nadziei . . ponure wejrze­
nia . . . westchnienia słychać i jęk . . .

Tak było w istocie — żadna siła natchnąć już nie 
mogła wiarą w przyszłość. . .

Tego dnia potrafiłem skłonić Jutę, aby wróciła do 
domu; była tak osłabłą, że gdym znalazłszy wózek 
pomagał jćj wsiąść, padła nań złamana znużeniem. — 
Nazajutrz jednak znalazłem ją tu znowu przybywającą 
z żywnością dla ludzi, chlebem, wódką i mięsiwem, 
które poczęła rozdawać między zgłodniałych robotni­
ków. Nie pytałem jej, zkąd wzięła te zapasy, byłem 
bowiem pewny i tak się okazało później, że je z wła­
snego kupiła grosza. Około południa nadbiegł jćj na­
rzeczony, chcąc ją jakimkolwiek sposobem odwieść ztąd 
i uprosić, aby chora spoczęła w domu.

Odprawiła go łagodnie ale stanowczo, zapowiada­
jąc mu, że obowiązek spełnia. Miało to ten skutek, 
że Michał też poszedł do sypania okopów.

Z każdym dniem robota dla chłodu i pory brzyd­
kiej stawała się trudniejszą. Na prędce, słabo i nie­
dostatecznie oszańcawano Saską kępę i kawał Pragi. 
Wiele można było zapewne rachować na rozpaczliwą 
obronę żołnierza i mieszkańców, lecz każdy inżynier 
łatwo mógł osądzić, iż to, cośmy do końca październi­
ka przez tych parę niedziel zrobić mogli, było nic nie 
znaczącćm i dla nieprzyjaciela, któregośmy mieli prze­
ciwko sobie, igraszką.

Widzieli to wszyscy — rozumiał to pewnie Zają­
czek i Jasiński i inni; nikt nie mówił słowa, bo nie 
było w naszćj mocy uczynić inaczej.

Spełniliśmy obowiązek ... — Bóg miał dokonać

, stępstwem walk — tak pisze pomieniony organ — z 
których powstał najnowszy ustrój Prus i Niemiec, że 
potęgą wypadków i prądem narodowego poruszenia 
pokonane stronnictwa ciągle jeszcze znajdują się w o- 
pozycyi przeciw nowemu porządkowi rzeczy. Prusy 
obecne i Niemcy mają zaciętych przeciwników, nie mo­
gących się pogodzić z tćm, że Prusy doszły do nale­
żnego im się w pośród Niemiec stanowiska i że Niem­
cy zajęły pierwszorzędne miejsce w pośród mocarstw 
europejskich. Jakiekolwiek przeciwnicy ci reprezentu­
ją pretensye polskie, duńskie, hanowerskie al­
bo partykularystyczne, rząd z całą energią wy­
stąpi przeciw tym pretensyom wymierzonym przeciw 
całości pruskiego państwa i niemieckiego cesarstwa. 
Donioślejszego znaczenia jest obecnie opozycya ultra- 
montanów w zwartych szeregach i z niebezpieczną bro­
nią występujących do walki. Kościół rzymski trzyma 
się stale średniowiecznćj zasady, że jest nieomylnym 
nie tylko w rzeczach wiary, ale nadto, że ma rozstrzy­
gające słowo w sprawach świeckich a mianowicie, że 
ma prawo przepisywać kierunek administracji państwa 
i rozwojowi narodów. Wedle ultramontańskiego rozu­
mienia mają księża katolickiego kościoła prawo wypo­
wiadać posłuszeństwo władzom państwa i prawom kra­
jowym, odwołując się na rozkazy Papieża i wrzekome 
zdania kościoła.

Pretensyi tych bronią Jezuici i pod wpływami ich 
stojące duchowieństwo z całą zaciekłością. Duchowni 
nadużywają wpływu swego na ludność katolicką przed­
stawiając jćj, że środki obronne państwa są narusze­
niem wolności kościoła i wiary. Rozsądniejsza częśA 
naszych katolików pojmuje bardzo dobrze, że rząd nie 
dopuszczając ultramontańskich uroszczeń, zabezpiecza 
tylko porządek w państwie, jego samodzielność i nie­
zależność. Dobre to zrozumienie rzeczy coraz więcej 
rozszerzy się po kraju, skoro tylko jasno się okaże, że 
polityka narodowa unika wszelkiego mięszania się w 
religijne spory i na drodze prawodawczćj i administra­
cyjnej zmierza jedynie do zapewnienia swym poddanym 
wolności sumienia i religijnego pokoju.“ Następnie 
mówi Prov. Corr. jeszcze o socyalistach stojących na 
najskrajniejszćm skrzydle opozycyi i wzywa wszystkich 
dobrych patryotów do walki przeciw wspólnemu prze­
ciwnikowi dobra i rozwoju tak Prus jak Niemiec.

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się w minister­
stwie rolnictwa pod przewodnictwem ministra hr. Ko- 
nigsmarcka konferencje, mające na celu obmyślenie 
środków przeciw ciągłemu ubytkowi wiejskiego robo­
tnika. W konferencyach tych wezmą również udział 
tajni wyżsi radzcy regencyjni Marcard, Meyeren, land- 
rat Brauchitsch i jeneralny dyrektor ziemstwa Blanc- 
kenburg.

Jenerał Manteuffel opuszczając Prancyą ofiarował 
wedle paryzkiego korespondenta do National Z tg., 
20,000 fr. dla ubogich miasta Nancy. Rada gminna 
Nancy nie wiedziała z początku, czy przyjąć ten dar, 
dopiero gdy prezes towarzystwa ku wspieraniu Alzat­
czyków i Lotaryńczyków p. d’Haussonville oświadczył, 
iż jeżeli Nancy przyjmie podarunek jenerała Manteuf- 
fla, towarzystwo, któremu przewodniczący ofiaruje ró­
wną sumę dla ubogich w Metzu, przyjęło miasto Nan­
cy datek jenerała pruskiego. Naturalnie, że dzienniki 
niemieckie zarzucają z tego powodu jenerałowi Man- 
teufflowi brak taktu i polityki.

Z Mikołowa w Górnym Szląsku donoszą, że Skla- 
rzykowi zakazał radzca ziemiański odprawiania mszy 
św. z powodu, że nie ma naukowej kwalifikacyi, jakiej 
prawa kościelno-polityczne żądają.

W dniu 28 b. in. rozpoczęto rozrzucać fortyfikacje 
Kołobrzegu. — Cesarz Wilhelm ma wedle Spener. 
Z tg. odwiedzić w październiku dwór austryacki i wie­
deńską wystawę.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 29 lipca. Przed kilku dniami 

doniósł pierwszy Pester Lloyd a za nim my i inne 
dzienniki, że cesarz austryacki w połowie września po- 
jedzie do Petersburga, tudzież iż arcyksiążę Albrecht 
zawiózł do Warszawy list własnoręczny cesarza Fran­
ciszka Józefa zawiadamiający cara o przybyciu monar­
chy austryackiego do stolicy rosyjskićj. Dziś korespon­
dent wiedeński do Czasu zapewnia, że szczegóły te 
nie mają podstawy, arcyksiążę Albrecht bowiem nie 
jest oddawcą żadnego listu. Podróż samego monarchy 
do Petersburga zdaje się żadnej nie podlegać wątpli­
wości. Znaczenie tćj podróży, pisze dalej korespondent, 
dość jest jasne. Byłby to dalszy krok na drodze polityki 
rozpoczętej przeszłorocznym zjazdem berlińskim, nieja­
ko potwierdzeniem pogłosek o pewnym zwrocie, jaki na­
stąpił w austryackićj polityce wschodnićj względem Ro­
sji. Ale też Rosya, jak utrzymują, zrobiła zwrot, bo 
nie opuszczając zapewne głównego celu z oka, mniej 
zwraca uwagę chwilowo na Turcyę, aniżeli na Azyę 
środkową. Nie dopuścimy się przesady, że Chiwa 
zdobyta dla Rosyi jest jakby przedmieściem Stam­
bułu, a kto wie, czy jenerał' Kaufmann większego 
Turcyi nie zadał ciosu, aniżeli jenerał Ignatiew swemi 
intrygami dyplomatycznemu

Gdy więc Turcja chwilowo czuje się bezpieczną 
ze strony Rosyi, bo dużo czasu upłynie, zanim jćj ro- 

reszty. . .
Warszawa wystawiała obraz smutku i trwogi zwię- 

kszającćj się z dniem każdym.
Wysiłki tych, którzy w pomoc jeszcze chcieli we­

zwać teroryzm, już były zapóźne . . . paraliżowała je 
większość ludzi przeciwna daremnemu rzucaniu się do 
gwałtów, któreby powieść się nie mogły.

W miarę, jak partya patryotyczna traciła siły a 
rewolucyjna przekonywała, iż nie znajdzie poparcia, 
na zamku wracało wyraźniej coraz życie, nadzieja, 
czynność. . . . Król z ostrożnością, ale się zaczynał 
odzywać i poruszać. . .. Rodzina jego nie taiła się z 
tćm już przed zaufanymi, że przebywszy dni trwogi 
spodziewała znaleźć opiekę u dawniej znajomych i 
przyjaznych Moskalach. Karety zajeżdżały na zamek, 
ludnićj zrobiło się tu znowu. .. .

W dali za Pragą dymiły zgliszcza kilku wiosek 
spalonych, po ulicach ciągnęły wozy ciężkie, wojsko 
przesuwało się ku Pradze, budowano drugi most na 
Wiśle. . . .

Na wybrzeżach ruch był wielki, ale ruch z musu 
nakazany, nie chętny, niemy. Postacie jakieś nieznane 
snuły się wśród tłumów i czyniły wrażenie obcych, 
nieprzyjaznych . .. wypatrujących nasze nieszczęście 
ludzi. . . .

O Suworowie, który ciągnął pod Warszawę, opo­
wiadano już ostatnich dni października dziwne szcze­
góły życia i charakteru. . .. Znanym był z dzikości 
i szałów, któremi bawił żołnierzy . . . surowym bez 
miary . . . pół obłąkanym słynął od Izmaiłowa.

Z trzeciego na czwarty listopada wojska nasze sta­
ły w okopach na Pradze . .. byłem z niemi. ... Je­
szcze na brzask się nie brało, gdy działa się odezwały

syjska polityka zada cios ostatni przez Azyę, nic nie 
stoi na przeszkodzie zawarciu lepszych stosunków między 
Wiedniem a Petersburgiem. Czy w tćm zbliżeniu się 
obudwóch mocarstw nie tkwi do pewnego stopnia znamię 
objawiającej się teraz w całej Europie walki między 
liberalizmem a konserwatyzmem, nie śmiemy twierdzić, 
kończy korespondent.

Na przyjęcie Szacha perskiego robią tu przygoto­
wania, jak na żadnego z książąt panujących. Szach, 
jak to wiadomo przybędzie jutro i stanie w letnićj re­
zydencji cesarskiej w Laxenburgu, godzinę drogi od- 
ległćj od Wiednia. Szach zamieszka w tak zwanym 
skrzydle cesarskim, składającym się z 16 większych i 
mniejszych apartamentów, a świta jego złożona z 150 
osób w tak zwanym „starym zamku.“ Mimo, że zamek 
Laxenburg liczy przeszło 500 komnat, to przecież nie 
wystarczą one na pomieszczenie gości azyatyckich, 
których wymagania pod żadnym względem nie mogą 
nazwać się skromnćmi. Część przeto orszaku stanie 
w przyległych domach prywatnych i hotelach. Wszy­
stkie zresztą nie zajęte dotąd letnie pomieszkania w 
niewielu domach w Laxenburgu zajęte zostały przez 
obcych turystów, a przedewszystkićm Anglików. — 
Przyjęcie Szacha nastąpi na wspaniale przybranym 
dworcu kolei żelaznej w Laxenburgu. Tutaj oczekiwać 
będą Szacha arcyksiążęta, ministrowie, namiestnik Au- 
stryi dolnej, komenderujący wojskiem, burmistrz i t. d. 
Z dworca Laxenburgskiego przewiezie cesarz Szacha 
w sześciokonnym paradnym powozie do zamku cesar­
skiego pośród szpaleru ustawionego wojska, gdzie na­
stąpi przedstawienie. Pomiędzy uroczystościami na 
cześć Szacha znajduje się rewija wojskowa, objad w 
Schönbrun, ognie sztuczne, przedstawienia teatralne, 
polowanie, przedstawienie w cyrku Renza i t. d.

Pośrednictwo Austryi przyrzeczone Serbii w jćj 
sporach z Porta Ottomańską, pomyślne dla tego księ­
stwa sprowadza rezultaty. Na skutek bowiem wsta­
wienia się hr. Andrassy’ego ważny spór wiszący mię­
dzy Białogrodem a Carogrodem o twierdze Mały Zwor­
nik i Sakar znajduje się na drodze pokojowego zała­
twienia. Porta oświadczyła gotowość zwrócenia Serbii 
tych dwóch wbrew traktatom dotąd zajmowanych 
punktów, skoro szczegóły ewakuacyi ułożone zostaną. 
Serbia ze swój strony wypłaci zatrzymywany od kilku 
miesięcy tegoroczny haracz.

F fi A K C Y A.
* Paryæ, 28 lipca. Mer miasta Blois, dr. Du- 

fay deputowany Zgromadzenia narodowego, złożył wraz 
z swymi adjunktami swe urzędowanie. — Dr. Dufay 
wystosował w tym względzie pismo do prefekta miasta 
tćj treści : „Przez p. Thiersa prezydenta rzeczypospo- 
litćj na wniosek mych kolegów rady gminnej merem 
miasta Blois zamianowany, sądziłem, że dopóty urząd 
mój a raczej tytuł zatrzymać mogę, dopóki zachodziły 
jeszcze wątpliwości co do polityki, jaką rząd nowy po­
pierać będzie. Dzisiaj skoro nie masz już żadnej pod tym 
względem wątpliwości, zniewala mnie uczucie uczciwości, 
do usunięcia się z tego stanowiska, któreby postawiło 
mnie w tćm położeniu, iż nie mógłbym wypełniać roz­
kazów nie godzących się albo z mćm politycznćm albo fi- 
lozoficznem przekonaniem a przeciw czemu musiałbym 
glosować w Izbie. Przyjm więc pan, panie prefekcie, mą 
dymisyą i zakomunikuj ją odnośnej władzy.“ Organ p. 
Gambetty République Frań, nie pochwala tego 
postępku mera z Blois, twierdząc, że republikanie po­
winni wytrwać na swych stanowiskach i nie ułatwiać 
usuwaniem się z urzędów zamiarów rządu.

Costitutionnel pisząc- o ewakuacyi Francyi — 
temi słowy kończy swój artykuł: „Za dni kilka opu­
szczą Niemcy ziemię fraucuzką, ale zatrzymają je­
szcze dwie prowincye, po których stracie dopóty Fran­
cja nosić będzie żałobę, — dopóki nie odzyska na- 
powrót Alzacyi Lotaryngii. Czy na drodze dyplo­
matycznej czy za pomocą oręża, dość że pewnćm jest, 
iż francuzkie sztandary powiewać znowu będą z Me­
tzu i Strassburga. Prusy straszliwą zastósowały zasa­
dę: prawo mocniejszego. We Francyi dłuższą jest pa­
mięć aniżeli sądzą nasi sąsiedzi z drugiej strony Renu. 
Ze zabierają nam pieniądze, aby zapłacić sobie za krew 
przelaną, to możemy im wreszcie darować. Atoli za­
bierają nam oni dwie prowincye i zapisali się przez to 
w głównej księdze naszych wierzycieli. Wiedzą oni 
dobrze, że płacimy nasze długi.“

Rozkaz stawienia jen. Bazaina przed sąd wojenny pod­
pisany przez ministra wojny, doręczony został oskarżone­
mu marszałkowi przez jen.Pourcel, komisarza rządowego. 
Marszałek Bazaine zapytany o swego obrońcę wymie­
nił rzecznika Lachaud, któremu doręczono zaraz odpis 
różnych obszernych dokumentów. Odpis tych doku­
mentów kosztował 14 tysięcy fr., które musi zapłacić 
oskarżony marszałek. Sprawozdanie jenerała Rivière 
obejmuje 530 wielkich stronnic, a zeznania świadków 
stanowią kilkanaście grubych tomów. Za dwa blisko 
miesiące ma się rozpocząć ciekawy ten proces w Com­
piègne, ulubionćm miejscu Napoleona III, pod prze­
wodnictwem jenerała dywizji ks. Aumale.

— 29 lipca. Po przyjęciu na dzisiejszćm posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowego traktatów haudlowych 
z Anglią i Belgią bez dyskusyi, zabrał głos minister

i kłaść nas zacżęły źle osłoniętych . . . bezbronnych 
prawie. ...

Ogień był straszny. ... Poprzedziło go kilka ra­
kiet puszczonych z pod Radzimina. . . . Wśród trzasku 
strzałów bernardyński dzwonek wołał na modlitwę.

O szóstej rozpoczęty bój . . . skońezył się niemal 
o ósmćj. ... Z prawej strony od koszar gwardyi nad 
Wisłą wdarli się Suworowscy naprzód na Pragę, za­
częli palić domy ... i mordować ludzi. . . . Tu naj­
mniej może spodziewano się ich napadu. . . . Przy ro­
gatkach Grochowskich stojący Jasiński bronił się mę­
żnie jak lew i padł zabity.

Obrona nasza była krótką . . . nawała Moskali zła­
mała, zgniotła... obaliła garść mężnych, dzieci nie- 
szczęśliwćj Polski.

Straciliśmy przytomność wszyscy, kapitan Bars, 
który stał przy rogatce u mostu nie puszczał chcących 
się ratować ku Warszawie. . . . Walcząc i odcinając 
się z garścią żołnierza, obłąkanemi oczyma patrzałem 
na ten obraz piekła, jaki przedstawiało zdobyte przed­
mieście. Któż go odmalować potrafi? . .. Ogień o- 
bejmujący domy, walące się z łoskotem, rozjuszone żoł- 
dactwo, mordujące starców, kobiety, niemowlęta, pa­
stwiące się i urągające .... zakonnicy i zakonnice 
wychodzące z krzyżem kłóci spisami. . .’. Jęki ko­
nających, śmiechy dziczy . . . ogień .. . śmierć.

To był ostatni widok, na który zamknęły się po­
wieki . .. kula przeszyła mi piersi . .. padłem . . . czu­
łem jeszcze obalające się na mnie ciało żołnierza zabi­
tego obok . . . słyszałem chwilę jęk i wrzawę . . . po- 
tćm czarna noc i milczenie. . . .

Z uczuciem palącego pragnienia i zeschłemi usty 
obudziłem się ... otrzeźwiony z długiego letargu chło-

spraw zewnętrznych ks. Broglie i odczytał orędzie nre 
zydenta Mac-Mahona tćj mnićj więcój treści: Zgroma" 
dzenie narodowe odraczając na czas niejakiś dalsze sw' 
prace, może spokojnie rozpocząć swe wakacye. porz 6 
dek publiczny nie będzie podczas feryi zakłócony^' 
również i powaga Zgromadzenia pod każdym utrzymaaa 
względem. Czuwać nad tćm będzie prezydent rzeczy” 
pospolitej wraz z gabinetem wybranym z łona Zgro* 
madzenia narodowego, do którego ma Izba zupeja* 
zaufanie. Tak pożądana zgodność pomiędzy rządem 
a Zgromadzeniem błogie odniosła skutki i przyczyniła 
się do przeprowadzenia praw nader doniosłego znaczę, 
nia. Naj pierwsze miejsce pomiędzy tćmi prawami zai. 
muje prawo o organizacyi armii przed kilku zaledwie 
dniami przyjęte przez Izbę. Przy ponownćm zebraniu 8¡e 
Zgromadzenia narodowego tak długo oczekiwana ewa­
kuacja kraju ukończoną już będzie a wschodnie depar. 
tamenta Francyi, które padły pierwsze ofiarą wojny 
i do ostatnich dni służyły jako zakład pokoju, bę<Ja 
mogły być ostatecznie wynagrodzone za poniesione oj 
fiary. Ziemia francuzka będzie ubezpieczoną na nowo 
a wojsko tylko francuzkie na nićj załogować będzie 
Fakt ten jest dowodem ogólnego patryotyzmu wszyj 
stkich. Były prezydent rzeczypospolitćj przyczynił sie 
wielce przez swe szczęśliwe układy do ewakuacyi. Po. 
pierało go w tćm Zgromadzenie narodowe, które i dzi­
siaj roztropną swą i stałą polityką przyczynia się ¿0 
rozwoju dobrobytu, zapomnienia i naprawienia dozna­
nych klęsk. Pracowita, czynna ludność francuzka przy, 
spieszyła chwilę uwolnienia Francyi od obcego żołnie, 
rza, przez przyjęcie na swe barki większych jeszcze ofiar 
i ciężarów. Francya dziękuje z tego powodu wszy, 
stkim tym, którzy przyczynili się szczególnićj do oswo­
bodzenia kraju. W uczuciu radości nie powinna prze- 
cięż Francya przebierać miary i nie wywoływać gło­
śnych manifestacyi nie licujących wcale z bolesnenu 
ofiarami, jakiemi pokój okupionym został. Rząd po- 
stanowił utrzymać pokój a Francya na dawne powró­
ciwszy stanowisko będzie mogła prędzej jeszcze aniżeli 
dawnićj zawrzeć przyjazne stosunki z ościennemi mo­
carstwami. Zadanie to podzielają i zagraniczne mocar­
stwa dając tego francuzkiemu rządowi codzienne nie­
omal zaręczenia. Wszystko to jest owocem zajętego 
przez Zgromadzenie narodowe stanowiska. Zgromadze­
nie narodowe zapomniawszy na chwilę wewnętrznych 
swych nieporozumień służyło tylko wspólnym interesom 
Francyi i jak się spodziewać należy, tą samą nadal 
pójdzie drogą. — Orędzie to przyjęła Izba hucznemi 
oklaskami i rozjechała się na wakacye, które trwaó 
mają aż do 5 listopada.

Prawe centrum straciło w tych dniach jednego 
z wybitniejszych swych członków. Deputowany Léonce 
de Guiraud zmarł nagle w skutek krwiotoku. Zmarły 
Guiraud liczył zaledwie 42 lata. Dzienniki francuzkie 
donoszą równocześnie o śmierci hr. Walterskirchen, 
byłego członka austryackićj ambasady w Paryżu. Hr. 
Walterskirchen nadzwyczaj słabej konstytucyi nie ro­
kując sobie długiego życia, zaciągnął się w szeregi 
Karhstów i zginął w jednej z ostatnich potyczek.

HISZPANIA.
* Madryt, 27 lipca. Dzienniki hiszpańskie cią­

gle zajęte zajęte wypadkami na wodach Kartageny. 
Imparcial z dnia 24 tak donosi o całćm zajściu: 
„Dziś rano otrzymał minister marynarki telegram, w 
którym donosi, że fregata „Fryderyk Karól“ — 
pruski okręt wojenny, spotkał się nie daleko port« 
kartageńskiego z parowcem powstańczym „Vigilan- 
t e“, a ponieważ tenże nie był zaopatrzony w flagę któ­
regokolwiek kraju, przeto zajętym został przez pruski 
parowiec.

Na okręcie „Vigilante“ znajdował się komen­
dant deputowany Galvez, który stał się jeńcem pru­
skim. Okręt „Victoria“ ratował się tylko podstę­
pem przed losem „Vigilante“, skoro bowiem ».oba; 
czył, iż zbliża się doń parowiec niemiecki, ściągną! 
flagę czerwoną a zawiesił hiszpańską.“

Prasa republikańska, wiele dzisiaj opowiada o mę­
żnej obronie fortu Estella, na zajęciu którego wiele 
zależało karlistom. Ci ostatni nadludzkie robili usiło­
wania, aby stać s>ę panami miasta, które w czasie sie­
dmioletniej wojny było stolicą pretendenta; na fort 
rzucano bomby napełnione naftą i morderczym ogniem 
prażono z za domów i barykad mężnych obrońców, 
którymi dowodził mężny podpułkownik Francisco 
S a n z.

Dowódzcy karlistowscy Derregaray i Perula 
uciekali się do proźb i gróźb, aby zniewolić tylko wa­
lecznych do podania się. ci atoli, a przedewszystkićm 
F. Sanz nie pozwolili sobieani mówić o kapitulacyi. Po 
cztery kroć wysłano do Sanz a parlamentarzy a w koń­
cu udali się doń w tym charakterze Dorregaray ' 
Perula w towarzystwie żony podpułkownika. — 
„Poddaj się — odezwała się ta ostatnia — nie masz 
bowiem innego dla ciebie wyjścia.“ — Zagadnięty ff 
ten sposób odezwał się niewzruszony: „Oddal się na­
tychmiast, w przeciwnym bowiem razie byłbym zmu­
szonym kazać cię rozstrzelać, a gdyby żołnierzom mo­
im brakło do tego odwagi, sam to uczynię.“ — Na to 
odezwał się Dorregerey: „Zważ tylko podpułkowni-

dem nocy.... Byłem nagi prawie, osłaniał mnie tylko 
trup, który na nogach i biodrach ciężył. ... Z ciężko­
ścią otworzyłem oczy. . .. Była noc — zdała rozle­
gała się jakaś niezrozumiała wrzawa, dzikie śpiewy ' 
wybuchy radosne. . . .

Dym napełniał powietrze. Nizko po nad ziemią 
wśród ciemności gorzały krwawo głownie obalonych 
domostw.... Gdzieniegdzie poruszały się jakby cienie 
jakjeś na pobojowisku. Potrzebowałem czasu długo, 
aby só^)ie przypomnieć, co się ze mną działo, gdzie 
byłem. Zwolna wracała pamięć wypadków.

Żyłem więc . . . lecz zdawało mi się, że w tćj ku­
pie zabitych, którą byłem otoczony, umrzeć muszę. 
Nie miałem siły ani się podźwignąć, ni ruszyć. • • • 
Jęknąć i odezwać się było to sprowadzić tylko śmierć 
prędszą.... Na pobojowisku pili zwycięzcy, leżąc na 
trupach. ...

Jedna z rąk moich wolną była, próbowałem ją 
podnieść, skostniała, zdrętwiała . .. drgnęła . . . i n‘e 
rychło mogłem ją poruszyć.

Dotykając, co mnie otaczało znalazłem tylko nagie 
ciała. ... Instynkt zmusił mnie potćm uwolnić się 
ciężaru uciskającego, który może uratował mi życie- 
Byłem słaby, jednakże rozpaczliwy wysiłek... A?' 
wiódł, że jeszcze mi zostało tyle życia, żem mógł si? 
choć zapragnąć wydobyć. .. .

|(Ciąg dalszy nastąpi.)
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. u ff jakićm znajdujesz się położeniu — o posiłkach 

j marzyć nie możesz.“ — „Oddal się pan’ — !
śmiała odpowiedź — parlamentarzy więcćj nie przyj- i 

„ a na każdego, ktoby tylko ośmielił zbliżyć się do i 
fortu strzelać rozkażę, a gdy obrona będzie niemożli- ;

ft> własna ręką zapalę prochownią.“
Wiadomo, że karliści mimo przeważnej siły nie 

polali stać się panami fortu i skutkiem tego zmusze- 
ui byli wydalić się z zajętego przez się miasta.

ANGLIA.

* Londyn, 29 lipca wieczorem. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej rozprawiano nad uleży tanem 
dnia wczorajszego orędziem królowej co do zaślubin 
ks> edymburgskiego. Rozprawa zagajoną została dłuż­
sza przemową p. Gladstone. Minister oświadczył, że 
minęły już czasy, gdy zaślubiny tego lub owego księ­
cia krwi miały polityczne i dyplomatyczne znaczenie, 
minister cieszy się, iż w obecnym wypadku główną 
odgrywała rolę wzajemna młodych państw sympatya. 
przed niedawnym jeszcze czasem naród angielski uwa­
żał Rosyą z przyczyn szczególniejszych za wrogie sobie 
mocarstwo, dziś jednakże wszystko za tern przemawia, 
że nowo stworzony węzeł, jaki połączy oba wielkie 
państwa, wywoła wprost przeciwne usposobienie. W 
dalszym toku oświadczył p. Gladstone, że zniewolonym 
jest podnieść jako szczególnićj szczęśliwą okoliczność, 
iż połączenie następuje pod rządami księcia, który 
ff3}awił się niechęcią pomnożenia swych dzierżaw, 
jęcz niezrównanym aktem ludzkości, bo zniesieniem 
poddaństwa, aktem, który sam jeden-by wystarczył, i 
aby imię jego podać do potomności.

Minister wnosi następnie, aby listę cywilną księ­
cia podnieść rocznie z 15,000 na 25,000 funtów szter- 
lingów i zapewnić przyszłej małżonce księcia w razie, 
gdyby go przeżyła 6000 funt, szterl. rocznej pensyi. 
Wniosek ten poparty przez wielu deputowanych zo­
stał przyjętym po zapowiedzeniu przez p. Taylor, iż 
przemówi przeciw wnioskowi przy drugiem czytaniu. 
— Na tem samem posiedzeniu przyszła pod obrady 
interpelacya p. Newdegate w sprawie francuzkiego 
traktatu handlowego, na którą dał p. Gladstone w 
tym duchu odpowiedź, iż nie potrzebuje do zawarcia 
tego traktatu upoważnienia Izby, gdyż takowy jest tyl­
ko dalszym ciągiem dawniejszego traktatu z r. 1860.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej postawił 
lord Granville wniosek o zredagowanie adresu do 
królowej a w celu wypowiedzenie jej swego gorącego 
współczucia i żywćj wdzięczności przy sposobności za­
ślubin księcia Edinburgskiego. Po złożeniu tutaj ze 
strony p. Granville podobnego oświadczenia, jakie u- 
dzielił w Izbie niższej p. Gladstone, przyjęto wniosek 
lorda Granville.

WŁOCHY.

*ŁRzym, 28 lipca. Właściwe znaczenie wło­
skiego gabinetu ciągle jeszcze jest zagadkowem. O 
kierunku polityki jego prasa włoska i zagraniczna naj­
rozmaitsze, często nawet dziwaczne objawia zdania, po­
suwając się do twierdzenia, że gabinet p. Minghetti w ule­
głości dla Francyi posunie się aż do przeniesienia stolicy 
uapowrót z Rzymu do Florencyi. Przypisywanie rządo­
wi podobnych nieprawdopodobnych projektów świad­
czy tylko o złej woli tych, którzy je rozpuszczają. — 
Przeniesiecie stolicy z Rzymu do Florencyi jest nie- 
podobnćm i żaden gabinet włoski nic podobnego wy­
konać nie może. Spodziewano się, że p. Minghetti na 
zebraniu wyborców w Lognano da objaśnienia doty­
czące się jego polityki — nadzieja ta nie sprawdziła 
ąę dotąd, ponieważ owo zebranie na późnićj odroczo­
no. Teraz zapowiadają inne zebranie wyborcze, na 
którćra minister spraw ^zagranicznych zdać zamierza 
sprawę z polityki zagranicznćj a dziennik liwurneński 
dowiaduje się już o głównej treści wskazówek mini- 
steryalnych. — Zapewnia, że pan Visconti Ve­
nös ta oświadczyć ma zamiar, iż stosunki Włoch^do 
państw zagranicznych są tego rodzaju, że Włochy ża­
dnych nadzwyczajnych robić nie potrzebują uzbrojeń, 
któreby do reszty zniszczyły ich finanse. Dalej, we­
dług tegoż samego źródła minister da do zrozumienia, 
że stosunek Włoch do Francyi jest wcale dobry, że 
jednak Włochy ściślej złączyłyby się z Niemcami, 
gdyby Fraucya przybrała niechętną względem nich po­
stawę. Włochy nie zasypiając na wawrzynach, zda­
niem ministra, spokojnie mogą w przyszłość spoglądać.

Gdyby gazeta liwurneńska co do treści oświadcze­
nia p. Visconti-Venosta, dobrze była powiadomiouą, 
wosićby z tego należało, że polityka włoska, zgodnie 
1 .przypuszczeniem przez nas od początku wyrażonem, 
me ulegnie zasadniczej zmianie. Będzie się ona nadal 
jak dotąd zasadzać na lawirowaniu między Francyą a 
Niemcami. Taktyka to wygodna, bezpieczna, nie ko­
sztowna a w okolicznościach dzisiejszych najodpowie­
dniejsza. Polityka wioska przez kilka lat tą drogą po­
mpując, osiągnęła niepoślednie rezultaty, nic nie zmu- 

. i®! zmiany dopóki Francya nie popełni ja-
">ej nieostrożności. Jeżeli książę kanclerz wysiał do 
Kzymu najzręczniejszego pomocnika swego p. Keudell 
“'a tego, by nareszcie Włochy stanowczo i bezwarun­
kowo pozyskać, nie dopnie zapewne celu, gdyż dyplo- 
■nacya włoska dowiodła już nieraz, że jest bardzo prze- 
“‘eglą i bardzo wytrawną.
„ £ Medyolanu donoszą, że wczorajsze przyjęcie
'«acha mimo słoty wypadło jak najwspanialćj. Przyj­
mował go ks. Humbert na czele dygnitarzy wojsko­
wych i cywilnych. Szach miał na sobie mundur obsy­
pany brylantami. Na ulicach tworzyło wojsko 3zpaler. 
, godzinie 6 udał się Szach w towarzystwie ks. Hum- 
erta do galeryi Wiktora Emanuela a o godzinie 8 

^począł się wielki bankiet w pałacu królewskim. Ma- 
s’ozna iluminacya białej marmurowej katedry widoczne 
r°biła na Szachu wrażenie.

Z Medyolanu wyruszył Szach nazajutrz, dnia 28 
, • tu. a dnia 29, <we wtorek miał stanąć w Salzburgu
otrzymać się tutaj 28 godzin.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

29 lipca (spóźnione). Margrabia Banne- 
jak 6 P°wr?c^ wczoraj do Wiednia; tenże pozostanie, 
8eistZa-Pewn’a Agence Havas przy tamtejszćm po- 
weo.Wle' Najskrajniejsza lewica Zgromadzenia narodo- 
(k.'G P°8tanowiła wybrać na czas odroczenia Zgroma-

en,a komitet osobny.
tone a®r^’ lipca. Między prezydentem Salme- 
c2b}v a komitetem powstańczym w Walencyi rozpo- 
spodz'81^ .Pisęmne rokowania, na których podstawie 
szy !e'vaj% bez krwi rozlewu przywrócić dawniej- 

a na quo. — Z Sewilli donoszą, źe wojaka rzą­

dowe po dwugodzinnćj walce zajęły najważniejsze po- 
zycye miasta. Rząd spodziewa się, że powstanie se­
wilskie stłumionem zostanie w przeciągu dnia jednego.

Bruksela, 30 lipca. W dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia obradowano nad wnioskiem do usta­
wy o milicyi. W czasie rozpraw oświadczył minister 
wojny, jenerał Thibault, że wniosek rządowy nie 
zmierza bynajmniej do zaprowadzenia pośrednio obo- 
wiązkowćj służby wojskowej.

Bern, 30 lipca. Rada stanu postanowiła na dzi­
siejszem posiedzeniu odrzucić 24 przeciw 14 giosom 
rekursa protestujące przeciw wydaleniu z Szwajcaryi 
biskupa Mermilloda.

Bern, 30 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu Rady 
narodowej interpelował Segesser (z Luzerny) prezy­
denta Rady związkowej p. Ceresole co do jego ode­
zwania się, które opiewało: „Jeśli w sprawie Mermil­
loda mówi się o obećj interwencyi, takowćj szukać ra- 
czćj należy po innćj stronie, niśli po stronie Rady 
związkowej.“ Ceresole odparł na to, iż wiadomćm mu 
jest, że u rządu tak p. Thiersa jak i Mac-Maho- 
n a czyniono kroki mające na celu interwencyą; szczę­
ściem sprawcy tych kroków nie znaleźli tutaj żadnego 
powodzenia.

Ostatnie telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 lipca. Dzień iki przyjęły orę­
dzie prezydenta z zadowoleniem, radykalne na­
wet pism . dbjawiają zaufanie do lojalności Mac- 
Mahona. — Słychać, że p. Bouille, ambasador 
w Madrycie, zażądał dymisyi; zapewniają zaś, 
że hiszpański minister wojny przyjął propono­
waną przez don Karlosa wymianę jeńców wo­
jennych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Powstań, 31 lipca. Pierwszym przedmiotem stojącym 
na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia reprezentan­
tów miasta, byi wybór trzech czionków do kuratoryum Szkoły 
Realnej. Na wniosek sprawozdawcy komisyi postawiono jako 
przyszłych kuratorów Szkoły Realnej pp. kupca Garfeya jako 
katolika, rzecznika Tachuschkego jako protestanta i Ber­
narda Jaffego ze strony wyznania mojżeszowego. Rzecznik 
p. Tschuschke zaprotestował przeciw temu wyborowi wedle 
wyznań i zgromadzenie odroczyło całą tę sprawę, aż się nie za­
pewni czy rzeczywiście istnieje prawo, które wybór ¡kuratoryum 
wedle wyznań przedsiębrać nakazuje. Następnie przyjęło zgro­
madzenie osiedlenie się Jana Żuławiaka czeladnika stolarskiego, 
daiśj rachunki gazowni i wodociągów na rok 1873 i 1874 i 52 
tai. wydanych w tym roku więcej na programy średniej szkoły 
dla chłopców i dziewcząt. Wniosku magistratu, aby uregulo­
wać małą Rycerską nlicę i nowy na niej bruk położyć mający 
kosztować około 4,600 tal. nie przyjęło Zgromadzenie z powo­
du, że nie wiadomo jeszcze, w którem miejscu pozwolą władze 
wojskowe na przebicie bramy fortecznej celem dogodniejszćj 
komunikacyi z centralnym dworcem. Natomiast przyjęm zgro­
madzenie dr. Hubatscha jako trzeciego zwyczajnego nauczy­
ciela niemieckiego przy Szkole Realnćj z pensya roczną 900 tal. 
a wydzierżawiwszy nawóz uliczny od 1 lipca 1873/4 i zniósłszy 
realności na gruncie pod nr. 94 przy św. Marcińskićj ulicy, za­
kończyło posiedzenie po 6 godzinie z wieczora.

— * W sprawie założenia nowej bramy pomiędzy 
Berlińską a Wildeeką bramą odbędzie się dnia 4 sierpnia rb. 
konfereneya, w której wezmą udział reprezentanci gubernator­
stwa, dyrekyi policyjnej, magistratu i odnośnej władzy kole­
jowej. Sprawa ta w pomyślne przez to weszła atadyum, że mi­
nisterstwo wojDy zrobiło nadzieję, że zezwoli na założenie no­
wej bramy lub rozszerzenie istniejącćj już, tak zwanej bramy 
kolejowćj.

— * Restaurator pewien wystawił we wtorek wieczo­
rem krzesło wielkie przed drzwiami swemi, nie pamiętając o tern, 
że przez to zamyka przechodniom przejście. Kiedy następnie 
oddalił się na chwilę a potem spiesznie wrócił, by zająć miejsce 
w krześle, upadi na ziemię, gdyż złodziej, korzystając z jego 
oddalenia, ukradł już był takowe. Padając stłukł restaurator 
okno w sklepie, a gdy policyą uwiadomił o popełnionej kradzie­
ży, oświadczono mu jeszcze ku wielkiej jego pociesze, że z po­
wodu zajęcia przejścia zapewne do kary pociągnięty zostanie.

— /. Wielka bójka wszczęła się onegdajszego wieczora 
na Dominikańskiej ulicy, gdzie mieszkaniec znanego domu przy 
Mokryój ulicy No. 1 pociąga! robotnika czynnie do odpowiedzialno­
ści zato, że w czasie procesyi Bożego Ciała miał powiedzieć: Co też 
te głupie kobiety noszą tam na drągach. Przachodzący furma­
ni i robotnicy wmięszali się także, używając swych batów i in­
nych przyborów do wszczętej ztąd sprzeczki, która się wkrótce 
zamieniła w bójkę zażartą. Energii tylko dwóch urzędników 
policyjnych udało się wreszcie rozpędzić bijących się a sprawcę 
sporu zaprowadzić do więzienia policyjnego.

— * Z polecenia magistratu i władzy policyjnej znie­
sione zostaną stojące jeszcze na miejscu jatek żydowskich przy Sta­
wowej ulicy budynki i baraki; równocześnie mają być zamknięte 
tamtejsze jatki. Na miejscu tern powstaną niezadługo może no­
we budowle ile, że korporacya żydowska," będąca właścicielka, 
owego gruntu, posiada potrzebne do tego środki.

— * W pewnym lokalu przy urodzę do Dębiny prowa- 
dzącćj skradziono w niedzielę czeladnikowi ślusarskiemu srebrny 
zegarek cylindrowy, który przed dwoma dopiero tygodniami 
był otrzymał od swej oblubienicy na urodziny. Gdy tedy we 
wtorek wszedł do handlu zegarków, by sobie nowy kupić ze­
garek, spostrzegł pomiędzy przediożonemi mu swój wiasny 
skradziony. Zegarmistrz .nabyi go był dnia poprzedniego od 
nieznajomego za 5 tal. 20 sbr.

— * We wtorek przed poiudniem spadł czeladnik cie­
sielski w budynku przy Starym Rynku z drabki i skaleczył 
sobie przytem lekko kolano i udo. W godzinę później spotkało 
takież same nieszczęście robotnika zatrudnionego przy, budowie 
nowego więzienia przy Ałagazynowej ulicy, gdy z wapnem prze­
chodził po desce źle podpartej: spadłszy z pierwszego piętra do 
sklepu pokaleczył sobie dość znacznie lewe ramię i prawą nogę.

— * Na nagrobek ś. p. Leona Wegnera" złożyli dalej 
na ręce nasze pp. Anastazy Radoński z Krześlic i Stani­
sław Stablewski z Zalesia po 5 tal., Ludwik Śląski z Trze- 
bcza 3 tal., Bolesław Sikorski z Wrocuwia 2 tal. 6 sgr. 
Mruk z Poznania 1 tal. Razem złożono dotąd 187 tal. 12 sgr. 
6 fenygów.

— * Dziennik urzędowy ogłasza następujące
„Rozporządzenie policyjne

tyczące się środków przeciw rozszerzeniu cholery 
wzdłuż rzeki Warty.

Znosząc rozporządzenie policyjne z dnia 18 czerwca rb. "w 
Dzień, urzęd. str. 210, tyczące się urządzenia stacyi obserwa­
cyjnej przy wstępie rzeki Warty do tutejszego kraju, rozporzą­
dzamy za przyzwoleniem pana naczelnego prezesa prowinoyi 
poznańskiej na mocy § 11 prawa o zarządzie policyi co nastę­
puję:

1. Wszystkie na rzece Warcie wodą przychodzące 
statki i trafty powinny przy samem wnijściu Warty z Królestwa 
polskiego do kraju pruskiego zatrzymać się, ażeby upoważnieni 
do tego urzędnicy policyjni wszystkie na takowych znajdujące 
się osoby pod ścisłą mogli poddawać rewizyą co do ich stanu 
zdrowia i desinfektować tak osoby jako też i rzeczy.

2. Jeżeli rewizya wykazała, że stan zdrowia ze wszech 
stron jest dobry, wtenczas po wydaniu wystawionego w tym 
względzie świadectwa i po skoćczonćj desinfekcyi udzieli się 
natychmiast pozwolenia do dalszej jazdy rzeczonym statkom. 
Jednakże szkueiarze, odnośnie flisy powinni świadectwa wyka­
zujące wszystkie pod ich dozorem będące osoby co do ich 
nazwiska i wieku aż do ukończenia jazdy" starannie zachować 
i kompetentnym władzom policyjnym na żądanie każdego czasu 
celem wylegitymowania się przedłożyć. Podczas jazdy nikt z 
statku nie powinien być puszczonym, póki właściwa władza po­
licyjna nie udzieli poprzednio do tego pozwolenia i poświad­
czy; pozwolenie to może być udzielonym w razie niewątpli­
wego stanu zdrowia osoby, mającćj być ze statku puszczoną.

3. Jeżeli przy rzeczonej lewizyi znajdą się osoby, u któ­
rych pokazują się jakowe znaki cholery, wtenczas odnośny sta­
tek wraz z należącymi do niego ludźmi powinien być natych­
miast od granicy napowrót odesłanym i dopiero w tym pizy- 
padku do Kraju wpuszczonym, jeżeli urzędowemi świadectwami 
złożony zostanie dowód, że pomiędzy rzeczonymi ludźmi od 14 dni

żaden nowy nie wydarzył się przypadek cholery. W przypa- • 
dkach wątpliwych pozostawia się szkuciarzowi odnośnie przewo- ¡ 
dnikowi trafty złożenie dowodu przez świadectwo tutejszego u- i 
rzędnika lekarskiego, że choroba nie jest niebezpieczną.

4. Jeżeli na statku lub trafcie podczas dozwolonej dalszej ' 
jazdy cholera wybuchnie, powinien szkuciarz lub jego za»tępcs i 
władzy policyjnej najbliższego miejsca, do którego podczas swéj I 
jazdy przybędzie, o tćm donieść, statek zaś sam w pewnej od- I 
ległosci od tegoż miejsca zatrzymać, po czćm się dalej postąpi ' 
stósownie do § 29 regulaminu z dnia 8 sierpnia 1835.

5. YVykróczenia przeciw tym przepisom karane będą |
grzywnami od 5 do li) tal. albo w razie niemożności stósowną ! 
karą więzienia. " '

Poznań, dnia 19 lipca 1873.
Królewska re jeńcy a, Wydział dla spraw wewnętrznych.“ ‘

— * * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga- i
tćm. w Szezepancowie w powiecie poznańskim a ospa i 
pomiędzy owcami w orino wie w powiecie międzyrzeckim; 1 
natomiast ustała zaraza płucowa pomiędzy bydłem we wsiach 1 
Robęzyska, Kąkoiewo i Pawłowice, tak że rozporządzone pod i 
dniem 17. maja ib. środki ostróżności ograniczają się już tylko j 
na dominią tegoż nazwiska. j

— * Król, regeneya pozwoliła gospodarzowi Ignace­
mu Stein kę. w Dąbrówce w powiecie obornickim przybrać 
nazwisko familijne „Stańko;“ a czeladnikowi Janowi Mar­
cinkowskiemu w Krotoszynie przybrać nazwisko familijne 
„Schulz.“ i

* Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 7 
czerwca rb. zmieniona została dotychczasowa polska nazwa ma­
jętności Aíieien cine k, należąećj do obwodu gminnego Wio­
ska, w powiecie babimostskim, na nazwę niemiecką, „Frieden- 
felde,“ z tein nadmienieniem, że przez rzeczoną zmianę nazwi­
ska w stósunkach takowćj nia się zmieniło.

— *. Wyznaczony na dzień 30 września rb. w mieście 
Kargowie jarmark odbędzie się 29 września.

— * Egzamin kandydatów do jednorocznej siużby woj­
skowej odbędzie się dnia 18 września rb. Kandydaci zgłosić się 
powinni na dwa przynajmniej tygodnie przed terminem o przy- 
miszczynie do.tutejszej komisyi egzaminacyjnej dia aspirantów 
do jednorocznej służby wojskowej.

. . V * »lub margrabiego Zygmunta Wielopolskiego z 
księżniczką. A i berty ną Monten u ovo (ur. 10 czerwca 1853) 
odbędzie się w tych dniach w Schweigern w Wyrtembergii.

—. * U potwornym przesądzie dono-zi. do Gaz. Lwowa, 
ze btryjs’iiego co następuje: W niektórych miejscowościach te­
go powiatu choler;.. Włościanie gmi i Tuehli i Sławska uwie­
rzyli w przesąd, który nie wiadomo z jakiego powstał źródła, 
że przyczyną cholery są „ludzie chodzący po śmierci“ czyli u- 
piory. Wiedzeni tym potwornym zabobonem włościanie z Tu­
ehli za poradą i przewodnictwem Olexy Ilkowa wykopali w no­
cy, ciało, zmarłego wójta Mikołaja Macewki, którego uznano za 
upiora, i wbili w zwłoki trzy pale a mianowicie w głowę, w bok 
i w plecy, następnie OL-x lików strzeli! w trupa, a w końcu 
rozkawaikowano go, wzięto krew i ziemię z grobu i obdzielono 
się nią jako, środkiem ubezpieczającym od cholery. Tak samo 
zarządzić miał, wójt ze Sławska Ludwik Gering, —■ ale jakby 
•za karę, za znieważen e grobu zaraz nazajutrz zachorował i u- 
rnari. Zandarmerya ze Saolego dowiedziała się o tych okro- 
pnyca objawach zabobonu i doniosła c. k. Starostwu w Stryju, 
które zawiadomiło zaraz o całćrn zajściu sąd śledczy.

~ * Stan cholery w Krakowie. W sobotę przybyło 
do szpitala braci Miłosierdzia na Kazimierzu chorych na chole- 
t? umarło —, wyzdrowiało 2, zostaje w leczeniu 15; w nie­
dzielę przybyło 5, umarł 1 wyzdrowiało 4, zostaje w lecze­
niu 15.

Do. szpitala barakowego na Skałce przybyło w sobotę 11, 
umarło 7, wyzdrowiał i, zostaje w leczeniu 19; w niedzielę 
przybyło 12, umarło 4, zostaje w leczeniu 27.

Do szpitala starozakonnych przybyło w sobotę 4, umarło 
5, zostaje w leczeniu 23; w niedzielę przybyło 7, umarło 2, zo­
staje w leczeniu 25.

Na podgórzu zachorowało w sobotę 3, umarło 2; w nie­
dzielę zachorował 1, umarł 1, zostaje w leczeniu 5.

* Wybryk natury. Z miasta Trenczyua donoszą, że 
tamże przyszło na świat źrebię z jednćrn tylko okiem i to umie- 
szczonćm na. podobieństwo cyklopów w środku czoła. Zwierzę 
żyło przez kilkanaście, godzin, lecz przesądny właściciel, uważ i- 
jąc je za czartowski figiel, pozbawił je życia.

.— * Wyścigi. Na odbywających się w obecnćj porze 
wyścigach moskiewskich, znany hodowca koni pan Grabowski, 
znowu należy do zwycięzców. Ogier Grand Daniel dnia 8 (20j 
b. m. wziął, nagrodę w gonitwie przychówku (produce) 2,550 
rs., dnia zaś 11 (23) b. m nagrodę Jakowlewską 1,500 rs.

~ * Turnieje Szachowe w Wiedniu. — Od niejakiego 
czasu odbywają się w Wiedniu turnieje szachowe, w których 
biorą udział najs ynniejsi szachiści. Dotychczasowy rezultat tćj 
walki jest następujący: Anderssen wygrał 2 partye, Blachburne 
2, Rosenthal 2, Schwarz ł|, Paulsen 1 SteinLz 1, Heral 1, Bird 
1, a Gelbfuhs (remis).

. — * Roślina śmiechu. Pewne dzieło angielskie o Arabii 
opisuje roślinę znaną pod nazwą „rośliny śmiechu“, której nasienie 
wy wiera na człowieku mniej więcćj ten sam wpływ co gaz śmiechu 
(tak zwany Lachgas.) Roślina ta rośnie tylko w Arabii a właśoiwości 
jej wpływu na muszkuly śmiechu odkryto dopiero niedawno. Na­
sienia pod względem wewnętrznym podobne są do groahu 
tranouzkiego i smakują słodkawo. Zmielone na inakę i zażyte 
wywołują najdziwniejszy skutek. Osoby, które je spożyły, za­
czynają wkrótce śmiać się głośno, tańcować, śpiewać i dopu­
szczać się największych figlów i wybryków. Trwa to mniej wię­
cej przez pól godziny, a dobry humor udziela się nawet oto­
czeniu. Skoro wesołość ustaje, zapada wyczerpana osoba w 
głęboki sen.a po przebudzeniu się nie wie o tćin, co się działo.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 sierpnia Piotra 
w okowach; w kalendarzu słowiańskim Rolisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 2), zachód o godzinie 
7 minut 51. 8

Pierwsza kwadra dnia 1 sierpnia o 3 godzinie po południu. 
Dnia 1 sierpnia 1431 zdobycie Włodzimierza. — 1520 uro­

dzenie Zygmunta Augusta.

(Q). iwiroiSaisil*. 28 lipca. (Kółko Towarzyskie 
Harmonia. — Odwiedziny. — Kościół famy).

W przeszłą niedzielę odbyła się w dębinie Słowińskiej za­
bawa Kółka Towarzyskiego przy współudziale Tow. Harmonii. 
Z muzyką na czele wyruszył pochód o god. 2ićj z południa na 
przeznaczone miejsce, gdzie po odśpiewaniu raźnego mazura na 
4 męzkie głosy, odegrali stowarzyszeni komedyą Alex. hr. Fre­
dry pod tytułem:. „Nikt mnie nie z .a.“ — Jeżeli zadaniem ko- 
medyi jest zabawienie i rozśmieszenie publiczności przez wyty­
kanie wad, karząeyeh samych siebie a dających naukę i prze­
strogę, to przedstawienie Komedyi tćj najzupełniej odpowiedzia­
ło temu zadaniu. Przez caiy bowiem przeciąg ¡ego dość licznie 
zebrana publiczność kilkakrotnie w tak wyńornem znajdowała 
się usposobieniu, że głośnym śmiechem dała wyraz tćj serde­
cznej radości, jaką w niej wzbudzały rozmaite sceny tego utwo­
ru Fredry, wyśmienicie przez grono amatorów oddane. Po od­
śpiewaniu kilku cudnych piosneczek na 4 głosy, skomponowa-

! nych po największej części przez E. Jaskowskiego, rozpoczęła 
się zabawa tańca, która do późnej nocy trwała. Aczkolwiek w 

l zabawie.tćj rozmaitych stanów ludzie brali udział, to jednak ba­
wiono się bardzo przyzwoicie, do czego nie mato przyczyniły 
się dźwięki doborowej kapeli, którą Dyrekcya Kółka Tow. za
bardzo umiarkowaną cenę zaangażowała.

W tym samym dniu i prawie w tym samym czasie, w któ­
rym znaczna część mieszkańców naszego miasta dążyła na pod­
wojach do lasu, przybył do Grodziska naczelny prezes pan 
Giiuther z Poznania w towarzystwie landrata p. bar. Riehthofeu 
z Nowego Tomyśla. Gość teu zwiedzi! najprzód bióro magi­
stratu, a następnie kilka innych budynków. Najdłużej zabawił 
podobno w kościele farnym, gdzie nieomal każdy znaczniejszy 
przedmiot szczegółowo oglądał, dopytując się przytem o nazwi­
sko wykonawców tychże przedmiotów, zwłaszcza dzieł pędzla; 
poczćin dowiadywał się starannie o datę śmierci śp. dr. Prusi­
nowskiego i dziwił się nie mało, że probostwo to mimo nowo 
uchwalonych praw kościelnych nie jest dotychczas obsadzonćm.

Kiedym tutaj o kościele parafialnym zacząi mówić, toinie 
od rzeczy będzie skreślić przy tćj sposobności krótki opis jego, 

i Kościół parafialny w Grodzisku, patronatu, prywatnego, dawniej 
Opalińskich a dziś Beyme, jest murowany i należy bezwatpie- 
nia do najpiękniejszymi i najobszerniejszych kościołów naszego 
księstwa. Erekoya jego z roku 1594 powiada, że Jan hrabia z 
Ostroroga, dziedzic Grodziska, w roku 1591 kościół ten odno­
wił, powiększył i wielu przywilejami uposażył. Ponieważ więc 
koseioł ten me od razu wybudowany został, lecz wedle potrze­
by otrzymał późniejsze przystawni; dla tego też budowa jego 

; przedstawia trudną do oznaczenia tnięszanine stylów, pomiędzy 
, ktoremi najbardzićj uwydatnia się styl bizantyński. Ponad pre- 
i wznosi się wspaniała rotunda z kopułą okrągłą, na
: której wierzchołku stoi w naturalnej wielkości figura św. Kio- 
J ryana z miedzi ulana i dosyć grubo złocona. Na jednćj stronie 

tćj kopuły wyryty jest wielki złocony kryż z dwunastu gwia- 
j zdatni i cyfrą. 1865, a na drugićj herb Opalińskich także złoco- 
■ Prócz tej głównej kopuły, dającćj z góry oświetlenie ko­

ściołowi, wznoszą się jeszcze, ponad dwoma przybocznemi ka- 
• plicami z każdćj strony dwie mniejsze kopuły, oświecające ka­

plice, które podzielone są od nawy kościelnej wielkiemi filara­
mi w ten sposób, iż w razie niepogody inoże się procesya od­
być wewnątrz kościoła. Wszystkie te kopuły są bizantyńskie,

Sklepienie zaś nawy kościeinćj i zakrój podłużnych okien 
zdradzają pochodzenie.romańskie. Zewnątrz od strony południo­
wej przypiera do kościoła obszerna i piękna zakrystya, wybu­
dowana w r. 1865, w którym to czasie cały kościół wewnątrz 
i zewnątrz staraniem śp. ks. Prusinowskiego odnowionym został. 
W zakrystyi tej zdajduje się kosztowny staroświecki zegar. 
Ponad głównym wchodem do kościoła wznosi się gustowna 
wieża, czworokątna u spodu a zakończona w cztery narożne 
wieżyczki, i środkowy czworoboczny ostrosłup, na którego wierz­
chołku piękny złocony krzyż dominuje. Wieża ta mieści w so­
bie 5 dość wielkich dzwonów i sygnarek, i jest pokryta cynkiem. 
\V ogóle cale wejrzenie kościoła z zewnątrz i wewnątrz nie czy­
ni wrażenia skromnego parafialnego kościół ta, ale raczej uderza 
okazałością jakiej kateyry biskupiej. — Z obrazów znajdujących 
się w tym kościele, najgodniejszym uwagi jest umieszczony w 
wielkim ołtarzu obraz Trzech królów. Jest to dar jenerała Łu­
bieńskiego a malował go prof. Hadziewiez w Warszawie. Nad 
tym obrazem znajduje się obraz św. Jadwigi wdowy, pędzla 
sławnego Pawła Stankiewieeza, ucznia Korneliusza. . Ze starych 
obrazów zasługuje jeszcze na uwagę obraz Matki B03kiśj Ró­
żańcowej, który ma pochodzić ze staro-hiszpańskiej szkoły. No­
wsze zaś obrazy umieszczone w pobocznych ó tarzacłi, których 
jest, dziewięć, są powiększśj części pędzla prof. Klein we Wie­
dniu. Jako osobliwość zaznaczyć tu jeszcze należy wizerunek 
Chrystusa Pana wyrobiony przez snycerza Alojzego Philippi z 
Krakowa, krucyfiksu, darowanego w r. 1215 przez św. Kune- 
gundę klasztorowi w Starym Sączu w Galicyi.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura .Wolffa.)

Madryt, 31 lipca. Powstanie w Sewilli 
stłumionem zostało. Główne punktu zajęte zo­
stały przez wojsko republikań kie. Ogromne 
panuje oburzenie przeciw powstańcom, którzy 
we wielu miejscach podłożyli ogień. — Almer- 
ra odparł pierwszy atak okrętów powstańczych, 
za co Korfcezy wynurzyły mu swt wdzięczność. 
Większość Kortezów stojąca po stronie rządu 
umocowała gabinet do chwycenia się środków 
potrzebnych do przywrócenia porządku.

P8ZY3YL5 00 POZNANIA.
dniu 3 i lipca:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jarochowski 
z żoną z Pierwoszewa, Jaraczewski z Głuchowa, Moszezeń- 
ski z Przysieki, Mielęe.J Stefan z żoną z Żtirawinea, Żół­
towski Jan i major Kamieński z Bytkowa, Sypniewski z 
Piotrowa, Janowski z Brodnicy, Wilkanowicz z Kalisza, 
Tauber z Raciborza, ks. Nalenz z Śremu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Grodzki z Le- 
chlina, Buczkowski z Bieganowa, panie Skoraezewska z Ma- 
linia, i Włodek z Pleszewa.

HOTEL PARYZKI. Ks. kanouik lic. Kaliski z Jaksie, Sikor­
ski z żoną z Krakowa, Podlaszewski z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Martinie z żoną z Łuko­
wa, Kęszycki z Lginia, Dollini, Tomaszka, Suptner i Mollik 
z Wiednia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

żyto cena regulacyjna 55|, na lipiec 55i, lipiec-sierpień 
55J , sierpień-wrzesień 54|. wrzesień-październik 534, na jesień 534, 
październik-listopad 53f.

Okowita: cena regulacyjna 21j, lipiec 21J, sierpień 21ł 
wrzesień 20|, październik 194, listopad 18|, grudzień J8j.

* V5ąlirt. Berlin, 30 lipca. Pszenna nr. 0. 121-114 tal. No 
0 i l lłj-11¿ tal. rżana nr. 0 94-8J tal. nr. 0 i 1 8-£-8 tal.

>»<*rlSKSMa, 30 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-102 talar, wedle 

gaŁż td., żółta 94-99 tal. z dworca plac., na linieć 107-110, lipieo- 
sierpień 84|-85, sierpień - wrzesień —, wrzesień - październik 
81|-82 tal. plac.

Zyto: per ¡000 kilo w miejscu 54-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 534-54 ,tal. z dworca, nowe 65 tal. płac., na lipiec 
54f-|, lipiec-sierpień 53|-54f, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź­
dziernik 544-55 tai. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per i000 kilo w miejscu 46-57 tal. wedle gatunku 
śjd-; rosyjski 39-46,_czeski 48-524, zachódnio-pru3ki —, pomor­
ski 51-55 tai. z kolei piląc., na lipiec 53-52, lipiec-sierpień 484-1 
plac., wrzesień-październik 47|-4 tal. pi. i żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal. na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19$ tal.- na 

lipiec, lipiec-siorpien i sierpień-wrzesień wrzesień-paź­
dziernik 194 tal. piać.

Oiej lniany per 1O0 kilo w miejscu 25| tal.
Olći skalny per 100 kilo w miejscu 114 tal.'
Okowita per 100 kilo a I.000/O=l0,000’'7„ w miejscu 

bez beczki 22 tal. 20-i 8 sr. pi., na lipiec 22 tal. 15 sbr., lipiec- 
sierpień ¿2 tal. 10-12-8 sr., sierpień-wrzesień 21 tal. 28-21-23 sr 
wrzesień-październik 20 tai. 4-6-2 sbr. pi.

íwleMí» »»Toeíairsltia, 30 linca.

Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 524 tal. pt.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tai. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik -

tal. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 19 

tal. ząd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 194 wrze 
sien-październik 19| tal. żąd.

. . Okowita za 100 litrów po 100% ceny mało zmienione: 1 
miejscu 224 tal. żąd. 2-ł tal. pi., na lipiec 21 j pi., lipiec-sierpie 
21< ząd., sierpien-wrzes. 2ł£ płac., wrzesień-paździer. 20A ta 
plac, i żąd. “

Na targu
tul

towar
Sff.'tí-.

piękny
tal|sg.ii. tul

średri 
sg I ÙL

i
tal eg-

pos
fn.

ledni
Élll|8g.— 9 15Í — 9 5 — __ _ 715

-■ _ł_ 9101 — 9 2 — __ __ _ 7 18— __,1__ 6 25 — 6 18 — __ __ _ 6 8— 6 12 6 7 — — __ _ 6 3— —L- 5122 6 5 18 _ __ __ _ 5 15
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Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 

i Owies
■S -* I Groch

■A Rzep
Rzepik zimowy

tó ssrsa telegra
B5EKÏ.1A’, 31 lipca 1873.

Sun powietrza: skwarne

Pszen.: chwiejno 
na lipiec 
na lipiec-sierpień

1 na wrzes.-paźdz.
I Żyto: siabo 
’ w miejscu . ,

na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-Iistop. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd;.-listopad 
Oków, spok, 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes.

; na wrzes.-paźdz.

kurs kurs kur« kurs
początk. końcowy pociątk. końcowy

100 Owies • trzyma się 
na lipiec 524

81Î Olćj skalny:
4 w miejscu 114

5fi i March. pozn. E.B. 99f
! Pruskie oblig. p. _

55
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy

—
Kolćj żel. państ. 1981

20
191

Lombardy . . mi
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 59^19| Amerykany . 97Ï
Austr. akc. kred. 128f
Pożyczka turecka 51— ; ■" ' - 7%°|o Ruinuny —

22 8 Pol. listy likwid. _
21 22 Rosyj. banknoty _
20 2 Austr. renta sreb. 

Uspos. stałe
—
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Dziś o godz. 24 z rana zakończył 
życie ś. p. (4166)

Józef Essmann,
o czem przyjaciołom i znajomym 

| zmarłego donosi
strapiona żona wraz 

z dziećmi.
Pogrzeb odbędzie się jutro dnia 

1-go sierpnia o godzinie 6-tej wie­
czorem.

taj w pokoju pod Nr. 13 wyznaczonym, pod 
uniknieniem prekluzyi zgłosili.

Poznań, 17 maja 1873.
Król. Sąd pow. Wydz. I.

Sędzia subhastacyjny.
_____________ Keyl._____________

Nauczycielka, Polka,
posiadająca język francuzki, niemie­
cki, muzykę, życzy sobie przyjąć miej­
sce. Bliższej wiadomości udzieli pan
Sokołowski, Niemierzyce p. 

.Granowo. (4162)

Sprzedaż konieczna.
Do kupca Belir Itzig i Joanny 

małżonków Łoewy i spadkobierców Lei- 
«era Aroiia, Józefa Lippinann, 
Elsecke Jocliein Cłoldsełimldt i 
(«etza Katz, Jaeker Wolff nale­
żąca, w Poznaniu na Starem Mie­
ście pod Nr. 334a na Żydowskiej ulicy 
położona, dawniej z prawami wieczystej dzie­
rżawy a teraz na wolną własność posiada­
na nieruchomość, która po ogniu z dnia 15go 
kwietnia 1803 przez retablisyjno-budowniczą 
komisyą w miejsce zabranego gruntu w Po­
znaniu na Starem Mieście pod Nr. 393 wstą­
piła, i która z wartością użytku na 350 tal. 
jest podana, sprzedaną być ma w celu po­
działu drogą subhastacyi koniecznej we

wtorek dn. 21 października 
1873 z rana o godzinie lOej
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego w 
pokoju pod Nr. 13. (4164)

Poznań, 5 lipca 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein nissenscliaftl. 
Bticlierzirkel.

, Czytelnia polska 1 fran­
cuzka. (3664)

Od 1 października rb. są mie­
szkania na pierwszym pię­
trze o 3 pokojach, na <!ro­
giem o 3 pokoj ach z kuchnią
i t. d. do wynajęcia. (4163)

•I. Wacłie
Hotel pod czarnym orłem.

lhva pokoje
bez mebli albo z niemi są od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia przy Wrocławskiej 
ul. 31 na I piętrze. (4170)

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dnia 16 lipca 1873 pięcio­

procentowych obligów, wydanych na urządze­
nie wodociągów miasta Poznania, wyszły na­
stępujące numera: (4153)
Lit. A. Nr. 3. 32. 73. 211. 323.

357. 506. 515. 614. 708. 
782. 880. 898.1164.1250. 

1397. po 40 tal.
Lit. B. Nr. 42. 195. 256. 355. 370. 

po 100 tal.
Posiedzicielotu oznaczonych powyżej obli­

gów miejskich wypowiadamy takowe z nad­
mienieniem, że walutę po pierwszym sty­
czniu r. p. w kasie naszej kamelaryjnej ode­
brać mogą.

Z dawniej wylosowanych obligów nieza- 
prezentowano dotąd numerów:
Lit. B. Nr. 125. 172. 218. po 100 tal. 
przypominamy więc właścicielom 
tychże powtórnie, aby walutę ja obligi te 
poodbierali, ponieważ znajdu­
je się ona w depozycie, nie 
przynosząc prowlzyl.

POZNAŃ, 17 lipca 1873.

Magistrat.
Ogłoszenie.

Na nieruchomości w Poznaniu na Starem 
mieście pod Nr. 172 położonej, dawniej do 
Samuela Fryderyka Wernera a na ostatku 
do Hannchen Rosenfeld z domu Jacobi nale­
żącej, jest w dziale III pod Nr. 5 na mocy 
kontraktu zastawnego z dnia 14 października 
1813 dla kupców Jakóba Michała 
Lisieckiego 1 Arona Markusa 
Jaeobi pożyczka w kwocie 4000 tal. z 
przyznaniem nieograniczonego użytkowania 
zastawionej nieruchomości zamiast prowizyi 
zapisana. (3059)

Przy koniecznej subhastacyi nieruchomości 
przyszła pretensya ta w kwocie 4056 tal. 3 
sgr. 4 fen. do percepcyi, którą po odesłaniu 
do zaległej ceny kupna masa specyalna u- 
tworzoną została.

Wzywamy wszystkich tych, którzy do 
wspomnionej masy protensye rościć chcą, a- 
by się z takowemi najpóźniej w terminie
na ilzień 4-go września 
1873 z rana o 11 godz.
rzed podpisanym sędzią subhastacyjnym, tu-

Mieszkanie
na pierwszćm piętrze, składa- 

W jące się z 4 pokoi, kuchni etc.
- jest od 1 paźdz. do wydzierża- a B

wienia. Bliż. szczegóły w Eksp.
Dz. Pozn. pod liczbą 4076.

(4076)

ii
Na ś. Marcinie Nr. 60;
w tylnym domu w sklepie przyj­
muje J. Sieradzki zgłaszają­
cych się na stancją, (4060)

W. Garbary Nr. 54
obok gimnazyum jest stancy a i 
stół dla kilku studentów:
za dozór rodzicielski ręczy się. (4134)

Handel towarów kolonlaln., 
połączony z składem piwa, w naj­
lepszej okolicy, jest natychmiast do sprzeda­
nia. Bliższe szczegóły w Eksp. Bzlen. 
suli. Nr. ««7. (4167)

VICHY

Berlin, 30 lipca.

Ogrodnictw© handlowe
i handel nasion

WOJCIECHA KRAUSE,
Poznań, Rybaki Nr. 7

poleca zdatne do kiełkowania

nasienie rzepy ścierniskowej
w rozmaitych dobrych gatunkach. (4169)

Równocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na to, że w nowym moim
zakładzie tak dalece już znowu się urządziłem, że każdego czasu służyć 
mogę kwitnąceini kwiatami donicakowemi, kwiatami 
liści o wemi itd. a zarazem robię na zamówienie gustowne bukiety 
z kwiatów, wieńce itp. — Zamówienia na bukiety na dzień nastę­
pujący przyjmują się także wieczorem w ogrodzie ludowym w halli kwiatów.

Wojciech Krause, Poznań, Rybaki Nr. 7.gj

Potwierdzone przez królewsko-bawarskie ministerstwo spraw
wewnętrznych. |

Sławne w eałym świecie w-

S3au file Łys de ŁOHSE |
= mleko liliowe, środek do upięknienia = g-

przez wszystkich sławnych uznane doktorów, przez tysiące dam
Jjs i panów jako jedynie skuteczny środek do npię- 
§ knienia, przewyższa wszystkie zgoła środki do u- » 

pięknienia skóry, gładząc powstałe na twarzy^ zmar- £
"i szczki, oddalając pod gwarancyą piegi, rozpalenie się 
.Ę twarzy, kolor koprowy, żółte plamy itd., robi skórę 3 
g miękką, białą i gibką i uadaje jćj wejrzenie młodociane, świeże. » 
g, ' W butelkach oryginalny cli po B tal.; bu- 
£ telki na próbę po 15 sgr. W i tuzinach taniej.
T Mydło mleczno-liliowe zdrowia i. 
p najdelikatniejsze ze wszystkich mydeł dla udelikatnienia i u- gj 
ę. bielenia skóry, które i z powodu swej czystości i delika- 
® tności wszystkie przewyższa mydła, sztuka po 7| sgr., gj

Młode do rozpłodu zdatne buhaje 
holenderskiej, oldenburgskiej i czerwonej sta. 
ro-bojanowskiej rasy są do sprzedania w Ńfc« 

pod Starym SSojitM©wei>|
a świnie rozpłodowe roZma.
itego wieku wielkiej rasy Yorkshire wti$&B&fi»iiic pod CiKeiMpiBBieiii.__

Osiedliłem sięw Miłosławiu.
Dr. Julian Boening,;

lekarz prakt. etc.
(4155)

oG

CŚ
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g gatunek najdelikatniejszy sztuka po 22| sgr. i 17| sgr.
Wynalazca wyrobów lłliowo-mlecznych

Ł® łase, dostawca nadwor.
Berlin, 46 Jagerstr. (2456)

Skład w POZNANIU w Maison Desfossć.
SI

o
s-l
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s
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Biuro z'eceń A. Maciejewskiej 
Jezuicka ul. Nr. 8 

poleca ekonomów, pisarzy, kneham 
ogrodowych, służących, gospodyń);1 
bony, panny służące, praczki i t, 4 

__________(4157) ’’
Dobrze obeznany z biurowością^^

¡wadzeniem rachunków kasowych i g0, 
1 'rzelniczych urzędnik, znający dokładnie 
język niemiecki z pewną rekomendacja 
może natychmiast znaleźć umieszczenje 
jako (4159)

Jg kasyer« Hg
Ki. Wesołowski, Wodna ul. 25

W nocy 26 lipca
i ukradziono mi w 
Uudziszewie pod

'Rogoźnem (4156)

dwie klacze,
¡wartości 500 tal., ciemno-gniadą 9 lat
5 cali mającą, bez odznaki i jasnogniadą 
5 cali 3.',- lat mającą również bez odznaki.

Kto się przyczyni do wynalezienia
I tychże, odbierze odpowiednią nagrodę.

Dobrzycki
Dziedzic Baborowa.

Zdatnego ekonoma 
i rządzcę gospodar­
czego wskaże ekspedycja 
Dziennika Poznańskiej
sub Nr. 4028. (4028)

Zdatny leśnik, kawaler, poszukuje 
posady jako leśniczy lub podleśni, 
ezy: bliższych szczegółów udzielić racn 
Administracya Dziennika Poznaj, 
skiego pod Sp. JWI3 łub Wny Mi. 
chalski, Nadleśniczy w Choeiesze. 
włcaelt pod Pempowem. (4043|

Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 
martre.

GRANDĘ-GRILLE. Choroby lymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzon 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy 
cy (diabetis), wydzielaniabiałka w moczu.

HAUTERIVE. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i biał­
ka w moczu. (1831)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało" się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w składzie raaterya- 
łów aptecznych p. R. BA.RCIKOWSKIEGO i w aptece 
Dr. MA.NKIE’EWICZA.

Kąpiele żołowe Wittekind pod Hallą n.jS.
otworzone od dnia 15 maja. Romantyczne'położenie, przyjemny, tani pobyt, wyborna, ku- 
racyi odpowiednia restauracya. Niedostatkowi poinieszkań zaradzono przez nowe budo­
wle Zamówienia na pomieszkania itp. do właściciela Gustawa Thiele wystosowywać 
należy. (2739) I)jrckr6a kąpieli.
■BBBUaBBraBraHBBBBBBBraBHBnBHmi

Z powodu swych balzamicznych części tak bardzo zbawiennie, upięk­
sz ająco i orzeźwiająco działającego mydła halzamicznego z orze­
chów ziemnych braci Leder "“^^3 kawałek z opisem użycia 3 sgr.
4 kawałki w jednej paczce t® sgr. — M(33)

Można zawsze dostać w Poznaniu u fi>» W: Kolilsehuttera,
Wrocławska ulica 3 i u J?rOBStlM.iI, Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy. Teod. Thiel, Wschow 1 e: Karol 
Wetterstrom, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, N a k 1 e: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peikert, Ost r o wi e: C. E. Wichura, Pleszewie:
J. Joachim, Ra w i cz u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, W r z e ś n i: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. Pnebe 1 
we W Olsztynie: E. Anders.

amień leczący
odparzenia od siodła i uprzę- 
4y, w ogóle wszystkie rany u koni i by­
dła, używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lai. -0 s 

gS)" E. aptekarz w

Dominium Sulej©w©
¡pod Starym Boj ano wem sprzedaje

7 Oldenburg skicli bu­
hajów i 10 ołdenburg-
skicli jałowic, 1| roku 

¡mających. Większa część oryginalne. 
Przy wczesnem uwiadomieniu na sta- 
cyi Stare Bojanowo czekać będą 

, powozy. (4161)
Pod trzema gwiazdami w Po­

dlaniu, Chwaliszewo Nr. 89 zakupuje wszel- 
I ki rodzaj sfebr i uprasza szai 

wnych Obywateli o zaufanie do zawarcia ro­
pnych kontraktów (4152)

Prankenberg.

r., 25 sgr. i 15 sgr.
kulisie.

PAPIEK FAÏAIW I BŁAW.
(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty­
zm,, w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. . Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Mcrry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mackiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.
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Iłonlno«© w Pąkowie, 
»'OilHIUSe składająca się z dwóch 
mórg magdeburgskich ogrodu, dwóch 

I domów murowanych i stajni, jest za- 
) raz do sprzedania. Jeden dom i staj­
nia zupełnie nowe, drugi obszerny i 
gustowny, ogród owocowy i kwiatowy. 
Przynosi 9g czystego dochodu w stó- 
sunku do ceny kupna. Zgłosić się 
można pod lit. U. K.. S. III. w 

| IŁraliowie poste restante. (4165)

Sześciu nieza­
możnych mło­

dych ludzi,
| chcących się uczyć (4158)

gospodarstwa,
¡znajdzie miejsce u podpisanego.

Nietąźkowo pod Starym Bo­
janowem.

Lehmann.

Kup» papierów na giełdach toerliiaskićj i poznanshiej

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4I ¡ IOO4 p. I
Prusk. poż. ukonsolid. 44 ¡ 1044 p. a

dito dito dito 4 964 P-
Obligi długu państwa 89| p.
Prem. poż. pans. z 1856 34 124J p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 82 p.
dito 4 92 p.

44 99| p.
dito 5 — pł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 90 p.
dito dito szląskie 34 — P-

dito lit. A. 4 — pt.
dito nowe 4 - p.

Zaehodnio-pruski® 34 80I- z.
dito 4 91ł p.
dito 44 99ę p.
dito II serya 5 105 p.
dito nowe 4 91 p.
ditto ditto 44 99| p.

Listy rent, poznańskie 4 944 p.
dito pruskie 4 94 p.
dito szląskie 4 |94| ż.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 185 pł.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank

dito dito produk 
lank prowinc 

irow. weks

4
5
4
5 
5 
4 
4

4

5dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 14

102| p.
79¿ pł.
1991 pł.
105 p.
103| ż.
70 ż.
88| p.
106Ï ż.
120 pł. 
126ł-8|-8 p. 
89 p.
641 p.
55 p.
100f ż.
251 p.
18lj pł.
55| p.

1181 pł. 
129| p.

Akcye przemysłowe

4

Berliński bank,(stare) 4 
< dito dito (nowe) 4 
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank prOduk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz, 
Dannstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

88 p.
P-

281| p'. 
61 p.
90 p.

94| p. 

59 p.
,86 p.
¡70 p.
66 p.
123 p. 
84^ p. 
1541 pł. 
103 p. 
119|p.

Berliński'kantor drzew, 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B. 5 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Rędenhiitte 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage.

95 p.
30 p. 
55J p. 
89 p. 
9<)| ż. 
76| p. 
72 p. 
111 p.
— P- 
128 p. 
169| p. 
89 p.
91 p. 
111 p. 
79ł p. 
68 p. 
58 p. 
1034 p. 
65| P-

Czeska kolej zach.
Brzeako-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
HUis.-żóraw.-gubeńsk, 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Rarchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. _ 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań.
Au3tr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Hadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolej państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-jbydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

11024 p. 
ż.
P- 

1421 p.
994 p.
51 pł.
674 P- 
7G| pł.
24 p.
47| p.
13l p.
I8O4 pł.
159 p.
197 pł.
122 pł.
IIO4-II-IO4 p.

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.

Ameryk, pożycz. 1862
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

65 p.
130 p. 
95 p.

Papiery pruskie.

Goneta w złocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
śrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113f p.
5. 104 p. 
5. 15 p. 
1. III P-
-------żą.
— Pb 
904 p. 
80j/,6 pł. 
79^ p.
5
6

Poznan, 31 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligaeye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

4 'W
4 1101 p.
4 106| pł.
4 1524 P-

A kwizgrań.-mastryoh. 
Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

Austr. 
dito
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1880 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5 

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks.

OOIBI. fflLWlI©® po.
rzebuje zaraz lub od

; października rb. zda. 
nego, żonatego

ogrodnika.
Reflektujący zechcąko.
)ie świadectw nadeslat 

do leśniczego Mo1$o>
wsklego w Oa*»«' 

szkowłe p. Kwil
c z e m, (4i60)
OiSriiHnslf kawaler, wolny o, 
Wys imlllnf wojskowości, zaopa­
trzony w dobre świadectwa, poszukuje 
od 1 października roku 1873 miejsa 

1 odpowiedniego w W. Ks. Poznański^ 
ub też w Królestwie Polskićm. Upra­

sza o listy frank, pod adresem KI. S. 
w Wiegolewie per B u k.__ (4130)

Zakład „Szeląg“
W sobotę dnia 2 sierpnia 1873.

Wielkie przepyszne

ognie sztuczne,
spalone w trzech wiedeńskich frontach; po- 
jedyńczemi, na uwagę zaslugującemi ogniam) 
są: wielki wodospad, wielka żyrandola, i 1 
tarnia morska w Edeston. (4168)

Pomiędzy pojedyńczemi ogniami puszczeni 
'zostaną

glfr 3 balony,
napełnione »rakietami, które w powiitra 
pękać będą.

Cena wnijścia dla panów 2| sgr., dla da* 
i dzieci 1 sgr. ..

JANSCH.

Szwajcar. Unia akc. z. 4 24 p.
dito zachoa. skc. z. 4 40 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 144 ź.
Warszawsko-bydg.ak.z. 4 — p.
Warszawsko-wied.ak. z. 5 ¡824 p.

Zagraniczne papiery.Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. ake.zj 
Mag.-halb. ake. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska) kolej akc, z.

dito (Nahe) akc. z.
Starogardzko-pozn. ak.z

Amer. poż. 1882 6 97| p.
dito 1885 6 98£ p.

Włoską renta 5 60 p.
dito iikcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-Austr. noty bank. — 891 p.
dito renta papierowa 60| p.

Austr. renta srebrna 6o| p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 — P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. 8O4 p.
Poż. tur. z 1865 5 51 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60)

3dyolańskie 
Meiningskie 
400 frc. losy tureckie

34

234 p.
— ż. 
924 ż. 
10 p 
93 p
— ż. 
44 ż. 
153 ż

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

108 ż. Czeska kolej zach. ak. z. 5 101 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 123 ż.
199 ż. Brześć.-grajew. akc. z. 5 33 ż. Berlin, kantor drzewa. 4 98 p.
854 ż. Kolój Elżbiety akc. z. 5 — ż. Erdmannsdorf przędz. 5 - p.
70 p. Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 984 P- Hoffmann’a fabr. wag. & — p.
70 p. Kolój Rudolfa akc. z. 5 — ż. Huta Hoerder 5 —
— P- Leodyum Limburg, ak.z. 4 24 p. Stowarzysz, immobil. 4 90 p.

Aust.franc. kol. pńst. ak. 5 1984 ż. Kramsta fab. 5 - P-
p. dito półn.-zachod.ak.z. 5 — p. Huty Lauchhammer 5 — pł.

6I4 ż. dito poł.-państ (Lomb.) dito Laura b 167 z.
— ż. akcye zak. 5 1114 P- dito Marienhiitte 5 — P-
— ż. Reichenb.-pardub. ak. z. 44 — ż. Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
109 ż. Rumuńska kol. akc. z. 5 40 ż. dito bank budowl. — — P
25 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P- Huty Redenhütte 5 78 p.
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